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Prusacy wysoko trzymają o sprawiedli
wość: swych sądów. Kiedy Fryderyk II, zwa
ny Wielkim, ohoial na majątku skrzywdzić ja 
kiegoś miyuarza, ten rzekł do króla : „Zoba
czymy ! Są jeszcze sędziowie w Berlinie!“ — 
i król ustąpił. Odtąd te wyrazy młynarza po
wtarzane są niezmiennie na chlubę pruskich 
sędziów, ohooiaż liczne fakty śv,iadczą, że cni 
juz dawno przestali zasługiwać na me. Pomi
jamy proces dr Petersa, któiy na śmierć za
męczał niewinne murzyki w Kamerunie, a ska
zany został tylko na utratę służby; pomijamy 
procesy Tausohe, Liitzowa i Hammersteina, 
które dały sposobność drowi Lieberowi do 
oświadczenia, ze „widocznie sędziowie prusoy 
już się nauczyli polityki". Przypomnimy nato
miast, że niuzbyt dawno obywatel niemiecki 
w Poznańskiom, były  ofioer i właściciel dóbr 
John ciężko obił kijem polską dziewczynę, 
która nie chciała być mu pow olną, złamał jej 
żebro, poarwawił, a potem zamknął w loohu, 
gdzie morzył ją  głodem dm cztery, i byłby 
może na śmierć zamorzył, gdyby o tym nie
cnym wypadku nie dowiedziała się żtndarme- 
rya. Krzyżak John stanął przed sądem pru
skim i był sl azany na sto pięćdziesiąt marek 
grzywny.

A  teraz w tym samym kraju, pod fcem sa
mem berłem, przed trybunałem, rządzącym :,ię 
tym samym kodeksem karnym, stawali w Gru
dziądzu robotnicy polscy, oskarżeni o pobicie 
nauozycieia w szkoie ludowej, Niemca Griitto- 
ra. Podaliśmy już przebieg rozprawy sądowej, 
więo teraz pizypominamy tylko, że gdy w pi- 
smaoh niemieckich pojawiła się pierwsza wia
domość o zagadkowej śmieroi pruskiego peda
goga, nie wahali się hakatyśoi krzyknąć, że 
Griitter zginął z ręki Polaków, jako ofiara ich 
nienawiśoi do niemieckich współobywateli, nie 
wahali się zrobić z tego wypadku, niezbadane
go jeszcze, paliwa, które nrało podsycić i tak 
już wielki płomień, szowinizmu niemieckiego. 
„Zbrodnia poiityezna ! “ —  krzyknął jeden
dziennik; „Zemsta Pniaków za przegranę w y
borczą" — dodał drug: ; „Polscy fenianie" — 
taki był tytuł artykułu w dzienniku trzecim, 
ozwarty znowu kamienował nas pod godłem : 
„Prawdziwie po zbójeoku" i tak daioj, żaden 
zaś nie uważał za właściwe zastanowić się nad 
tern, że przeoież cały wypadek był jeszcze nie- 
ZDadany. Wszystkie zgodnie orzekły, że Pola
cy zamordowali w wagonie obrońoę ni imczy- 
zny i trupa wyrzuoili na tor kolejowy, aby się 
zdawało, że sam się zab ił; zabili go, bo się 
usął za honorem narodowym. Przezornie zamil
czały niemu ckie dzienmki o tern, że w wago
nie byli inniNiemoy, którzy dsdzą świadectwo 
prawdzie. "Widocznie szło im o przekonanie 
swych ziomków, że oto w polskiej prowincyi 
panują z łaski Polaków takie okropne stosunki, 
iż obywatel niemiecki, oit&j i zacny pedagog, 
który spełnił swój obowiązek przy urnie wy
borczej, u zawsze razem z innym strzegł pań
stwa niemieokiego przed słowiańskim zalewem, 
zginął, jako ofiara polskiego okrucieństwa. 
Oszczerstwo się przyjęło, niecne oskarżenie po
biegło z ust do ust i urojło do potwornych 
rozmiarów przy pomocy hakatyitow, którzy 
YTzekomo pewnemi wiadomcśoiami o wynikach 
śledztwa raz po raz dolewali oliwy do płomie
ni niemieokiego wzburzenia. I  stało się, jak 
ohoieli.

Z gniewu trzęsły się Niemcy. Jedni za
pytywali, ozy jest jeszcze na wschodzie pań
stwa bezpieczeństwo publiczne, min odpowia
dali, że trzeba tam ogłosić stan oblężenia, za
wiesić konstytueyę. wprowadzić sądy wojenne. 
Jako agitacyjny środek w tym kierunku, roz
pisano publipzną składkę na Gratterową. Wnet 
utworzył się komitet obywatelski, potem się 
rozdwoił na męzki i żeński, a oba wołały, że 
duch „męczenrika za ojozyznę" puka do serc 
niem Leokich, aby przygarnęły osieroconą rodzi
nę. Jenerał w czynnej służbie, ozłonek berliń
skiej filii hakatystów, tak przemów l! na zje- 
żdzie weteranów wojskowych: „W ielka idea
wymaga wielkich ofiar— i oto je  mamy. Śmier

cią walecznych poległ jeden z najdzGlnicjszyoh 
braci naszych, a kto wie, jak los czeka nas 
samych jutro, nasze żony- i dzieci pojutrze. 
W alczymy z dzikim golowym na wszystko na
rodem, ale drżeć nam ni3 wolno. Jest to świę
ty bój o ojczyznę W zywam was do składki na 
rodzinę męczenrika, który pełną chwały śmierć 
poniósł, broniąc z odwagą narodowego sztan
daru od zgrai Polaków — broni, go jeden prze
ciw dziesięciu!"

Tak trwało cztery m esiące. Składki na 
rodzinę Griittera płynęły obficie, sam Griitter 
wyrósł na legendowego bohatera, a niemieckie 
matki poczęły wyrazem „Polak" straszyć swe 
niesforne dzieci.

Nareszcie przyszedł dzień rozprawy sądo
wej i oto, pomimo zabiegów prokuratora, góra 
urodziła mizerną mysz. Spisek, morderstwo, 
zemsta polityczna, zaburzenie publicznego spo
koju — wszystko to zrni miło lię w pospolitą 
bójkę dwóch podchmielonych podróżnych. W  tej 
batalii wzięło udział pięciu innych robotni
ków, ale tylko dwa kij i były w robocie : sęka
ty drąg Griittera i laska Resmera. Już po bój
ce wyjść postanowił Griitter z wagonu; za
trzymywano go, lecz on z uporem pijaka rzekł 
„i ih mus raus" —  i wyszedł, aby się zwalić 
na tor koleje ry. Sześoto oskarżonych skazał 
trybunał za bójkę na kilkomiesięczne wiezienie.

Czy to sprawiedliwy wyrok, zwłaszcza, 
gdy się go porówna z wyrokami, o których 
wspomnieliśmy wyżej, niech każdy sam osądzi. 
My na oo innego zwrócimy uwagę Oto prasa 
hakatystów jęła rozgłośnie ubolewać nad zbyt 
łagodnym wymiarem sprawiedliwości. Gesei- 
liger, jeden z głównych organów hakatyzmu, 
dowodzi, że pojęoie sprawiedliwości jest Smien- 
ne, powinno być stosowane do etyki osób, od
danych pod sąd i do położenia polityoznego. 
Zdaniem tego pisma, co dość dla Niemiec, te
go za mało dla Polska, a zatem trybunał p o 
stąpił zanaato łagodnie. Inny organ hakaty
stów, Deutsche Ztg. tak pisze:

„Proces o śmierć Griittera może nie spra
wia tak silnego wrażenia L tak nie burzy obra
żonego uczucia niemieckiego, jak pierwsza 
króika wiadomość, że nauczyciel pruski, po
wracający do domu z wyborów, był bity, de
ptany nogami, zamordowany i wyrzucony z 
wagonu jirzoz polskich wyborców. Ale kiedy 
sobie w myśli odtworzymy cały obraz tego wy
padku we wszystkich jego szczegółach, wnet 
wróci nasze pierwotne ueshoie z całą swrą da
wną siłą. Bo czy jest Niemiec, który nie po- 
w i o ze zgrozą, że haniebne muszą byó stosunki 
we wschodniej prowincyi, skero tam niemiecki 
obywatel, spełniający swoj polityczny obowią
zek na prastarej niemieckiej ziemi może w ten 
sposób utracić ż y c ie ! Ale i Polacy nie mają 
ozem się chlubić. Prawda, zginął Griitter, ale 
rodacy Polaków, zasiadłszy na ławie oskarżo
nych, odsłonili taLte właściwości charakteru 
narodowego, które Niemcom wy dają się nikcze- 
mnemi: podsądni okazali u aż o chytrości, ale 
mało odwagi — nie przyznali się do popełnio
nego czynu .. Pod względem politycznym mo
żemy ten proces zużytkować tylko w ten spo
sób, że, jeżeli już me ckoemy znieść prawa 
wyborczego dla ozł nków obcego narodu (co 
bezwarunkowo należałoby uczynić) to musimy 
przynajmniej zapewnić sobie prawo pauów we 
własnym domu, a to osiągniemy tylko przez 
nieustanne i bezwzględne tępienie polskości."

A  zatem, choć publiozny proces wyświe
tlił powód śmierci Griittera, hakatyści po da
wnemu utrzymują, że był mord polityczny, i 
że Polacy są solidarni w tej sprawie z pocisąd- 
nymi. Legenda o fenianizmie polskim trwa.

Fenianizm istotnie jest w W lelkopoisce, 
a zowie cię on tam hakatyzmem. To o wiele 
podlejszy gatunek etyk* irlandzkich „band 
księżycowych."
-Łunas—uran— .asnmJMaBsm a «m w a«i maamaKMamu

Dowody sympatyi. —  Sprawy parlamentarne.
Piszą nam z "Wiednia, 28 września: 
Dowody sympatyi, których doznaje obe- 

onie hr. Badeni, znacznie przekra ;Zf-ją granioe 
konwenoyonalnej grzeczności, ćawsze w takim 
przypadku znajdzie się liczny zastęp osób, któ
re niejako z urzędu wyrażają prezesowi gabi

netu kondolencyę. Ale wystarcza rzuci ć wzro
kiem n« długie listy wybitnych osobistości, 
które bądź to zapisały się do arkuszów, w yło
żonych w tym celu w przedpokoju ministeryum 
spraw wewnętrznych, lub nadesłały depesze te
legraficzne, aby pojąć od razu, że współudział 
sięga daleko po za koło urzędowe, że zaznaaza 
się równie silnie w sferach dworskich, jak w 
kołach arystokraoyi i szerszych warstwach. To 
już nie są owacye dla naczelnika rządu, lecz 
dla osoby hr. Badeniego. Wogóle, nawet w sze
regach politycznych przeciwników, pominąwszy 
frakeye najskrajniejsze i pewne dzienniki, nie 
zaznaozało się uprzedzenie do osoby hr. Bade
niego Teraz pokazuje się, że stał się on raczej 
popularnym. Pojedynek, rana, którą otrzymał, 
nie są powodem tego uczucia, ale dostarozyły 
sposobności, aby się ono zamanifestowało g ło 
śno i to w sposób, który m ógłby zadziwiać, 
gdybyśmy K ali na seryo kampanię opozycyjną 
w narlamencie. "Wczoraj król Karol rumuński 
odwiedził prezesa gabinetu i zauawił u niego 
trzy kwadranse, oświadczając, że pragnie oso
biście w Budapeszcie zdać Cesarzowi sprawę 
ze stanu zdrowia hrabiego Ta wizyta królew
ska świadczy _ wymownie, jak w na wyższych 
kołach oceniają stanowisko hr. Badeniego i jfe- 
go stosunek do Monarchy.

Na porządku dziennym czwartkowego po
siedzenia ‘ zby poselskiej, obok projektów rzą
dowych, dotyczących zapomóg dla oL ilic, do
tkniętych powodzią, stoją trzy wnioski frakcyi 
niemiecko-narodowej i liberalnej, aby prezesa 
gabinetu, względnie ministrów, którzy podpi
sali rozporządzenia językowe, stawić przed try
bunałem państwowym. Dyskusya o wymienio
nych projektach rządowych całkiem zapełni po
siedzenie czwartkowe, a prawdopodobnie także 
następne. Ale choćby tak nie byio to najprost
sze wzgiędy przyzwoitości powinnyby po
wstrzymać opozycyę od wytaczania owych skarg 
w chwili, kiedy prezes gabinetu wskutek cięż
kiej rany nie może stanąć przed parlamentem. 
Byłoby „o po prostu aktem brutalności towarzy
skiej, daremnie osłanianej politycznymi wzglę
dami, gdyby w takiej chwdi opozycy a upiera
ła się przy dyskusyi nad swym: wnioskami. 
Poseł W olf przedwr zoraj na zebrana wybor
ców ośw iauczył, Ż6 reguły kodeksu honorowe
go me pozwalają mu puna wiać teraz zarzutów 
przeciwko prezesowi gabinetu. Tu same prze
pisy towarzyskiej przyzwoitości powinny opo- 
zyeyę powstrzymać J .ponowi en A  kampan: i 
kwietniowej, która wówczas ze względu na 
przewidziany los odnośnych wniosą w była pu
stą demonstracyą, teraz, zaś przybrałaby cechę 
aktu surowego cynizmu. "Wolno opozycyi po
nowić wniosek, aby rozporządzenia językowe 
zostaiy cofnięte; aJe powtarzać teraz wniocki, 
dotyczące oskarżenia gabinetu, sprzeciwiałoby 
się wszelkim zasadom przyzwoitości i musiało
by we wszystkich uezmwyuh kołach ludności 
wywołać silną reakcyę przeciwko takiej bez
względnej opozycyi ęuand meme.

Hi. Badeni, pomimo rany, załatwia spra
wy urzędowe. O ile jednaa nasuwa się potrze
ba zastępstwa, zostało ono powierzone przez 
Cesarza ministrowi obrony krajowej, jenerało
wi hr. Weisersheimbowi. Jest to najstarszy mi
nister aiistryaoki, bo piastuje swą tekę od r. 
1880. Przed nim najdłużej piastował tekę Zie- 
miałkowski, bo od r. 1873 do i888, a więc 
prz .z lat 15. Taaifo był prezesem gabinetu 
przez 14 lat (1870—1393), ale już poprzednio 
kilkakrotnie zasiadał na Krześle ministra.

Ze względu na dwa pierwsze posiedzenia 
bieżącej sesyi parlamentarnej ktoś zauważył, 
że „większość głosuje, ale me mówi, mniejszość 
mówi, ale me głosuje". Rzeczywiście byłoby 
dobrze, gdyby większuso, nie poprzestając na 
glosowaniu, mówiia trochę więcej.

Jeszcte o pjpdjra lir
Wiudeń , 29 września.

(r.). Pragnę przede wszy otiiiom podzielić się 
z wami pocieszającą wiadomością, że hr. Ba- 
deni ma ŝ ę już taK dobrze, iż mugł dziś od
być przejażdżkę po Praterze. Wiadomość o tern 
rozeszła się lotem błyskawicy wśród liczny oh

osób, używająoych przechadzki i kto żyw  spie
szył do głównej alei, by go ujrzeć W ielu nie 
zaspokoiło jednak swej ciekawości, gdyż prezes 
ministrów tylko poł godziny zabawił ns świe- 
ż*m powietrzu, poczem wrócił do rmeszkania 
Wieczorem udać się doń mają ministrowie B i
liński i Ri ttner na konferencj ę. W czoraj zmie
nił lekarz dr. Zimmcrmann bandaż na zranio
nej ręce hr. Badeniego i skonstatował, że rana 
goi się prawidłowo, do zupełnego jednak jej za
bliźnienia potrzeba będzie ieszoze ze dwa ty 
godnie. Mimo to pragnie hr Badeni już jutro 
udać się na posiedzenie parlamentu, gdyż rana 
nie sprawia mu już boleści. Objawy sympatyi 
i współczucia dla dz:elnego męża stanu napły
wają bezustannie ze wszystkich sfer towarzy
skich i ze wszystkich prowincyi. Do wozoraj 
wynosiła liczba depesz i bstów, jakie’ oddano w 
gmachu mmisters twa spraw wewnętrznych, zgórą 
cztery tysiące. Dz'-ś właśnie, jak się dowiaduję, 
zawiadomił arcybiskup tutejszy ks. kardynał 
Gruscha rannego o tem, że Papież udziela 
mu absolucyi za wykroczenie przeciw przepi
som kośoielnym, jaktom jest pojedynek. Akt 
ten arcypasuerza przywróci zapewne normalne 
stosunki mi«dzy rzalem a katc 1’ ck'om stronni 
ctwom ludowem, które znalazło się w dciwnem 
położeniu. Pomimo bowiem sympatyi dla pre
zesa gabinetu musieło ono z6 względów zasa- 
dniczyoh potępić krok jego, jakkolwiek wywo
łany on był wyjątków mi okolicznościam Gdy
by zajęło inne stanowisko, naraziłoby się na 
mekon sekwencję. To też gdy wszystkie inne klu
by w rezolucyach swych wyraziły sympatyę i 
współczucie dla rannego ministra, ono ograni- 
ożyło się na powzięciu uchwały, w której wy
raża „głębokie ubolewarie z powodu tego na
ruszenia praw Boskich i ludzkich". Atoli już 
w toku debaty nad tą sprawą wyłoniła się 
w klubie katolickim różn‘ca zdań. Prezes klu
bu br. Dipauli bronił gorąco hr. Badeniego i 
wykazywał, że znajdował się on w przymuso- 
wem położeniu i nie mógł inaczej postąpić. 
On sam, Dipauu, gdyby był wystawiony na 
takie obelgi, miutane pod osłoną nietykalnośoi 
poselskiej, byiby musiał tak samo jak hr. Ba
deni ująć się za swym honorem.

Przeciw tym poglądom prezesa klubu wystą
pił jednak ostro ks.. Zaiiinger inni członkowie 
stronnictwa, zwłaszcza duchowni; a ponieważ 
byli w większości, przeto przeparl: ową rezo-
lucyę potępiającą, me znalazłszy w niej ani 
słowa usprawiedliwienia. .Przez kilka dm mu- 
wionc nawet o tem, że stronnictwo katoliekA 
ludowe wycofa się z większości i odmówi ga
binetowi Badeniego poparcia. Obecnie, skoro 
Kościół rzuca zasłonę na ten wypadek, i frak- 
cya Dipaulego nie ina powodu wysnuwać zen 
dalszych konsekwencji politycznych, zwłaszcza 
iż wie dobrze o tem, że mało jest mężów tak 
głęboko religijnych i oddanych Kościoiowi jak 
hr. Badem

W  ogóle zdaje się, że pozycya gabinetu 
będzie odtąd nierównie lepszą i silniejszą. W czo
rajsze uchwały, powzięte w Pradze przez wiec 
czeskich mężów zaulania, każą się spodziewać, 
że i trakeya młodoczeska która dotychczas na
tarczywością i rozmiarami swych żądań spra
wiała rządowi najwięcej trudności, odtąd bę
dzie liczyła się z tem, co jest możliwe. Wpraw
dzie zrobiono w tych uchwałach teoretyczne 
zastrzeżenie, iż stronnictwo młodoczeskie i na
dal będzie dążyło  ̂ do zrealizowania postulatów 
czeskich, atoli g łów ry nacisk położono na łą
czność klubu młodoozeskiego z mnemi stron- 
niotwami prawicy, polecono posiom miodocze- 
sKini zachować z niemi solidarność, a ze wzgię-
du na niesłychanie zaczepny chaiaKter obslruk- 

ljU w cfaiszei
wyboru taktyki.
cyi zostawione im w daiszej walce swobodę

Muszę sprostować na tem miejscu bajkę, 
którą dzienniki rozpuściły o tem, jan spędził 
hr. Badem wili? p jjedynau. Doniosły on6 mia
nowicie, że hr. Badem był po południu w „W e
n ec ji"  w Praterze, a następnie w Jockey-klu- 
Lńe. Otóż jest to nieprawdą Hr. Baaeni w pią
tek po połudmu me wychodz.ł z domu, lecz 
konferował w godzinach popołudniowych z dr 
Kramarzem, potem przepędził godzinkę na po
gawędce z rodziną, a do późna w nocy pisał 
listy i rozporządzenia ostatniej woli.

Pisano też obszernie o zajściu między p. 
Włodzimierzem Gniewoszem a W olffem, a mia
nowicie, że p. Gniewosz w piątek rano, nie 
wiedząc nic o tem, że hr. Badeni już wyzwał 
W olffa na pojedynek i imędzy sekundant n r  i 
obu stron toczą się układy, udał się do W olffa 
i zagroził mu, że jeżeli nadal obrażać będzie 
naród polski, to musi być przygotowany na to, 
że za każdą obrazę czeka go wyzwanie od je
dnego z posłów polskich. Otóż p Gniewosz 
prostuje to doniesienie i przedstawia prawdzi
wy stan rzeczy w ten sposób: W  piątek udał 
się p. Gniewosz do Wolffa i prosił go, aby nie 
obrażał narodów ani osib, gdyż Polacy nie 
znieważają ani narodu niemieckiego ani jego 
W  o IR usprawiedliwiał się swoim temperamentem 
i dodał, źe odpowiada za wszystko, co robi i 
jest na usług: p. Gniewosza. Ten ostatni odpo
wiedział, źe i on również jest do dyspezycjd 
Więcej me rozmawiali ze sobą. W  tem miej
scu zanotować muszę że p. W olff po pojedyn
ku z Bad onim w sobotę, wróciwszy do redak
cyi Osfdeutsche Rundschau, której jest na
czelnym redaktorem, kazał natychmiast przywo
łać do swego gabinetu wszystkich członków 
redakcyi, jaketeż metteur-en-pages i oświadczył, 
źe odtąd mają być zniszczone wszystkie arty- 
kuły, jakie są już napisane lub złożone i przy
sposobione do druku, a występuiące przeciw hr. 
Badememu, jako też mają być zmiemone wszyst
kie tytuły rubryk, jak np „Baderi’sche Aera" 
itp., nadto, że żąaa, aby nikt me śmiał żadne
go ubliżającego wyrażenia w żadnym artykule 
zamieścić o Badenim, że czyn: każd ?go z t j  eh 
pan iw osobiście odpowiedzialnym za jakiekoł- 
wiekbądź zdanie, któreby nie Dyło rycerskG i 
uprzejme wobec Badeniego

Pięć wniosków o postawienie ministrów 
w star oskarżenia przyjdzie pod obrady w przy
małym tygodniu. Hr. Badeni weźmie udział w 
dyskusyi nad nimi. W  tym tygodniu toozyó 
Be będą obrady tylko nad pomocą dla ludno
ści nawiedzonej kieskami elementarnemu Zapo
wiadano, że sesya obecna potrwa najpóźniej do 
połowry  października, obuenie jedni k wobec te 
go, że atmosfera parlrmantarna zostali, nieoo 
oczyszczona, nie ulega wątpliwości, że *e»ya 
potrwa dłużej, m.jn: azawo dniej do połowy 
grudnia

Z głosów prasy o pojedynku hr. Badenie
go zanotować muszę serdeczny artykuł czeskiej 
Rolnik. Czytam w nim co następuje:

„Ż  .den protokół nio może p W olffa o- 
ozyścić z winy. Wystarczyło, aby wylol jego 
pistoletu o jeden centymetr na prawo się skie
rował , a już nic biłoby rycerskie serce hr. 
Badeniego, męża stanu, który za swój program 
ofiarował życie. Naiszczeisze i najgorętsze 
dzięki zanoszą do Opatrzności szczególniej re
prezentanci ludu czeskiego za stosunkowo 
szczęśliwy wynik. G dyż, getyby hr. Badeni 
był padł w krwawej walce, co .ud czeski ni
gdy nie byłby w stanie spłacić tego długu 
bratniemu narodowi polskiemu. W ęzły, łąozą- 
ce Poluków z Czechami, są na przyszłość u- 
święcone krwią jednego z najszlachetniejszych 
synów z rodu Lecha, brata Czecha, a wspólna 
droga reprezentantów obu na-odów wskazana 
jest odtąd sama przez się. Hr, Badeni umocnił 
rozporządzenia językowe czerwoną pieczęcią 
z żył swojej prawej ręki, stal się on jedrym  
z świetlanych bohaterów słowiańskich iutB w, 
a gdyby rzeczywiście szczęśliwszy nastał 
czas ała ludu naszego, to krwrwy kwiat, któ
ry zakwitł w zaraniu naszych dr najlepszych, 
miec będzie dla serc naszych ba-wę nieza
pomnianą*.

* **
Bardzo dobry artykuł przynosi nam Czas. 

Oto co pisze: Ze wszystkich stron, ze wszyst
kich zakątków kreju płyną do stolicy państwa 
wyrazy współczucia i sympatyi dla rannego 
piezyuenta inimstn w. W  listach i telegramach 
dźwięczy cały akord uczuć wywołanych krwa- 
wym epizodem wiedeńskim: przerażenie j ra
dość, żal i gioza, sk rga i wdzięczność. Przez 
nikogo nieporuszona, przybrała jednak w mgnie
niu oka olbrzymie rozmiary ta akeya, które; 
nie wahamy się nazwać akcyą serca polskiego 
Tak jest: miał prawo „w mnę całego kraju" i 
„z pełnego serca" w ypórledzń ć naczelny nasz

i gamą

6)
W P R Z E L O C I E .

(Dokończenie).
Są to ludzie, którzy nie wychodzą na 

wygram* w krociach, leoz zadawalniają się 
bardzr małemi stosunkowo o h a r o i ą t k a m i  
i upolowawszy 100 lub 200 franków nie 
grają więcej tego dnia. Do rzędu tych na
leżą wytrawni graoze, zwiedzający Monte Carlo 
stale od kilkunastu lat. Bawią tam przez kilka 
toiesięoy i z dziwnym spokojem a prawie z 

ęzrocumiała,, w tem miejsou szato, cierpliwo
ścią wyczekują kill ;unastu rzutów, zanin za- 
/zykują skromną stawkę, mająo za sobą pe- 

x poważną ilość szans, według rachunku 
urawdopobieńatwa. Taki graoz prawie zawsze 
YYSra, leoz wygrana, jak wyżej wspomniałem, 

OOnodzi do minin-mlnuch lrwntdziennvch. Ziarn-
j  lecz wygrana, jak wyżej wspomniałem, 
ko°d • kwot dziennych. Ziarn-

_ ,ziaraka —  i po kilku miesiąoaoii wyjeź- 
i o o w a n y  mi tysiącami.

dża " f i ' " uaa —  i po kilku miesiąoaoii wjjeż- 
L e o z ^  i 0Qia z a p r a c o w a n y m i  tysiącami, 
krroi it,J. Srj potrzeba niepomiernie zimnej
wor-tri , ^ J m ieg o  zapasu silnej woli a przede- 
' takAm6111 z e io wolenia si^małem. Wprawdzie
ten n r : g farasr y  * *  n0?a'li r,nwi-A u , -  1 szeląga bo w pewnej chwi-
w a Ę 4 X cyii, V *  & Ar s-
śoi de Składa L  sta!« a ®taŁ¥,Ł wia'
którzy licząo na Ł  ™  g i y ’
sątwmei myśią z d o b y ć ^  ^  V ’

opuszczą Monte Carlo zgrani do nitki. Pierw sza 
lub druga przegrana zapala w nich żądzę ode
grania się, tracą zimną krew i w przystępie 
namiętnej gorąozki sądzą, *że uporem zdobędą 
życzliwy uśmiech fortuny. Jak szaleńcy prą 
naprzód zdwajając soawKi, rzucają się bez za
stano wionia na różne szanse i wooeo braku ja
kiejkolwiek kombinacyi, (chociaż i z najracyo- 
ralniejszyck na pozór zbyt często drwi fortuna,) 
zgrywają się w kilku godzinach do szczętu. 
■- 0Zcli mają wracać do czego u siebie w domu, 
to w razie zupełnego zgrania się aaje im 
w s p a n i a ł o m y ś l n y  zakład*po 200 franków 
na drogę. Jeżeli natomiast wszystKie ich na
dzieje na przyszłość skończyły się z ostatnim 
luidorem, rzuconym 11 a zieiony stół, kończy jaK 
wielu przed nimi i wielu jeszcze skońozy po 
moh. Zakład pokryje koszta pogrzebania w ci
chości i gdzieś po tygodmach wypłynie wieść, 
że ten lub ów palnął sobie w łub w Monte 
Carlo.

Ale wróćmy do sali gry. Ze zmierzchem 
kąpie się S a l o n  W morzu płomimz eRktryuzne- 
go oświetlenia, takiem samem światrem olśnie
wa estrada, wzniesiona pod oknami po prawej 
stronie budynku, gdzie w obszernym kiosku 
przygrywa wyborowa orkiestra, złożuna z 60 
koncertantów. Spojrzawszy z okien »al gry na 
tę estradę, nie można oderwać oczu od wspa
niałego widoku ,aki przed nami roztacza.

Tysiące świateł, ujętych w różnokolorowe 
szkiułka, rzuca swoje promiouie ak g<istQ zasa'

nzony gaj pomarańczowy, , o który opiera się 
estrada. Altana dla muzyki płonie jak w ogniu, 
dookoła rozsiadła się wyborowa publiczność i 
wsłuchuje się z zachwytem w czarowne dźwięki 
przewybornej orkiestry, a ponad tem wazjst- 
Kiern prawdziwe włoskie nio bo o oiemnem za
barwieniu szaiirowem zasiani, miliardem gwiazd, 
sklepieniem, swem opada gdzieś hen dałeKo na 
roztaczające się w niezgłębioną dal morze, i 
ująwszy je  w swoje .am una, łączy w jednę 
całość. Gwiazdy w górze, te same gwiazdy od
bijające się na powierzchni morza, odurzający 
zapaoń pomarańcz, zaiedwie dosłyszalny jedno
stajny plusk fal morskich, powietrze rozDrzmie- 
wające akordami Intermezza z „<Javalierii a 
poza tem niczem nieza—ącona cisza... jakieżio uro
cze, jakie zachwyoające! Z odrazą spoglądasz 
w tej chwili poza siebie i dziwny gniew opa
nowuje cię na widok tych zacietrzewionych w 
grze szaleńców, dla których poza zielonym sto
likiem me ma nic godnego uwagi, nic eóby 
loh zdołało wyrwać z szauańskioh objęć namij- 
tnej gorączki.

Zegar, umieszczony w  grodku sali gry, 
wskazuje dziesięć minut przed jedenastą. Kru
pi rzy zapowiadają „les trois aermers tours". 
Wszystko co żyje rzuca się ku stołom ze zdwo- 

joną gorąozką; depcą po sobie, potrąoają się 
nawzajem, rozpychają, zęby tylko dopaś' miej
sca i jeszoze kilkaset franKÓw... utopić.

( Z  uderzeń ejn godztoy edenastoj, gra 
skończona. Służba wynos? kasy, nakrywa sto

ły. a cała publiczność wy ohodzi tłumnie i pły
nie wprost do „kawiarni paryskiej", położonej 
o kilkanaście kroków od „Cauna". Tutaj roz- 
, lada się wszystko pod obszerną werandą i ga
si gorąozkę ioaami, herbatą lub czarną kawą. 
W pewnych odstępacii zajęły osobne stoliki 
damy z demimondu i OKiem ZLawcy mierzą 
męzką połowę rodzaju ludzki Jgo, sondująo z 
miny i zachowania się każdego pojedynczego, 
ozy należy dziś do szczęśliwych lub też do 
zgranych. Ci ostatni stoją y oczach tych dam 
mzej zera, pr«.ynajmn*ej w dniach, w któryoh 
od losu oberwali guzy- Za to ku szczęśliwym 
leoą strzeliste, obiecujące spojrzenia  ̂ i rozpo
czyna się na dobre flirt oczam i, nóżką , wa
chlarzom...

O półnooy rozpościera swe panowanie zu- 
peina o.sza. Zgrani i wygram spoozęL p0 
trudach całodziennej pracy, część odjechała na 
noc do odległej o 2 m i„  Nicei, gdzie wielu 
m-eszka stale, przyjeżdżając w południe i 
w. aoająe ostatnim pociągiem . który odchodzi 
z Monte Carlo o godz. 12 w nocy. Tylko liozna 
straż zakładowa snuje się w  miiozemu ao oko- 
ła „Casma-, które szczególniejszą otoozone 
jest pieozą.

Rano wstaje tutaj przeciętny śmiertelnik 
około 0 goc m y i nie wychodzi na miasto 
przed 12-tą. W  licznych hotelach mieszka się 
przeważnie en pension po wcalf przystępny oh 
cen&oh. Za 12 franków na dobę można mieć 
bardzo przyzwoity pokój, rano herbatę & szyn

ką, drugie śniadanie z pięciu potraw i o 
godzinie 7-mej obiad z si -dmiu potraw z pół 
butelką wma.

Za to w Hotelu ji? ryskim zdzierają ze 
skóry. Każda zupa, ohoó najrwyklejsza, kosztuje 
2 tranki, befsztyk bez niczego o franków, kie
liszek koniaku 2 franki, butelka szampansKie- 
go (Mam albo St. Marceau) 32 franki, nawet 
najzwyLlę^zy Ar tamtych stronach Medoc, ko
sztuje 10 Iranków.

Do uprzyjemnienia pobytu gościom zało
żyło Towarzystwo domu gry wspaniałą wysta
wę 'ztuk pięknych, w osobnym na ten oei 
zbudowanym okazałym gmachu, gdzie obok 
dzieł mniejszej wartości, mi iszczą się i praoe 
pierwszorzędnych malarzy.

W  pełnym sezonie, który się tutaj roz
poczyna 15-go listouada. urządzają premiowany 
strzeianis do goięb w wysokiemi nagrodami. 
Pomyślano o prz3Śl:oznyoh spaoeraoh w cieniu 
gajów palmowych Bliskie sąsiedztwo miasta 
Monaco i Nicei, i .astręozr- sposobność do czę
sty oh wyoieozek a w przeciwnym teru n k u  
położone Mentona i Renie . stanowią dla tu
tejszy oh gości także nie małą atr&kcyę.

Natura i sztuka złożyły się na to żeby z 
Monte Carlo utworzyć prawdziwe Eldorado; 
jakaż to szkoda, że wszystkie te cuda i wysi- 
xema skierowane ku najniższym instynktom

Edward Wtb«"sfetd,
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urząd autonoipi izny przekonanie, że .wszyscy 
pojmujemy i podzielamy uczucia1*, które kiero
wały postanowieniem hr. Kazimierza Badenie- 
go, że ppszysoy mamy za słuszną sprawę, „któ
re]' był i jest niezłomnym obrońcą".

Z  chwilą, gdy kr. Badeni uczuł się znie
ważonym jako pierwszy sterownik państwa i 
jako Polak, postąpił po rycersku, cboó jako 
katolik uczynił bolesne w sumieriu ustępstwo. 
Dzikość obyczajów parlamentarnych tłómaczy 
ten krok bolesry, w danyoh okolicznościach 
uieuniknony. Są chwile, w których sztandar 
trzeba zasłonić własną piersią.

I  ta myśl właśnie zelektryzowała kraj ; 
ona spowodowała, że w serdecznym, imponują
cym hołdzie dla szefa gabinetu spotkało się 
polskie ziemiaństwo z mieszczaństwem i wio- 
ściaństwem. spotkali się nrzedctawiciele wszyst- 
k’ ch warstw społecznych, wszystkich kierun
ków politycznych w kraju. Nie jest to dla 
nas, dzięki Bogu,_,niespodzianką; nigdy naro
dowa struna u nas ńjfe była głuchą i oporną. 
Raezej przeciwnie, grał na mej, kto chciał i 
jak chciał. Ale dźwięk, który dzisiaj wydała, 
musi wszędzie obudzić wrażenie podniosłe i 
czyste. W rażliwość narodową mieliśmy zawsze 
i silną Tylko nie umieliśmy jej wywołać ni
gdy, kiedy szło o to, by murem stanąć przy 
jednostce, której w społeczeństwie ciężkie ja
kieś i wielkie przypadło zadanie. Prawda, hr. 
Kazimierz Badeni nie w kraju i nie dla kraju 
tylko pełni dziś służbę publiczną. Tern więcej
0 lawiaó się można było, że tradycyjna nie
ufność do wszystkiego, co w narodzie wybitne
1 po nad przeciętny wychodzące strychulec, o- 
budzt się z podwójną siłą. Wspaniała manife
stacja kraju na rzecz hrabiego Badeniego o- 
kazała, iż tak nie jest. Oświ joiła ona jasno 
i świetnie piękny stosunek zaufania i przywią
zania łączący społeczeństwo polskie z jednym 
z najznakomitszych jego członków. Udowodni
ła, że otosunek ten nietylko nie osłabł w o- 
statnich dwóch latach, lecz przeciwnie utrwalił 
się i umocnił potężnie. Na wystrzał w wiedeń
skiej ekwitaey i kraj cały odpowiedział grom
ki ‘m echem : Rozumiemy s ię !

Depesza, kti -ą do prezydenta ministrów 
wysłał wydział krajowy, brzm i:

„Z  pełnego serca i w imieniu całego kra
ju, przesyłamy "Waszej Ekscelencyi zapewnie
nie, że wszyscy pojmujemy i podzielamy u- 
czucia Twoje, a nadewszystko dajemy wyraz 
gorącej radości, że dzięki Najwyższemu, wynik 
spotkania zachował nam Waszą Ekscelencyę 
dla państwa, kraju i słusznej sprawy, której by
łeś i jesteś niezłomnym obrońcą1*. Hosza d, Je- 
d'zejowicz, Romanowicz, Sawczak, Wereszczy liski.

Hrabia Badeni odpowiedział:
„C «niąc wysoko wyrażone mi uczuciu, za

syłam Świetnemu Wydziałowi krajowemu głę
bokie podziękowanie. Kazimierz Badeni.

Prezydyum Rady miejskiej we Lwowie 
telegraf >wało: „Dobre i złe z Ekscelencyą
zawsze współczując, zasyłamy wyrazy czci**. 
Małachowski, Schayer, Michalski.

Prezydent m.asta Krakowa pan Józef 
Friedlein przesłał następującą depeszę:

Imieniem miasta Krakowa przesyłam Wa
szej Ekscelencyi wyrazy najgłębszego współ
czucia z powodu smutnego zajścia. Oby W szech
mocny powróoił Ci jak najrychlej zdrowie i 
dodał sił, aDyś mógł spełnić to ciężkie zadanie, 
jakie dla dobra państwa i jego ludów podjąłeś.

Friedlein.
Hr. Badem odpowiedział:
Za wyrażone życzenia zasyłam najszczer

szą pedziękę. Bodeni.
Telegram Koła polskiego na Bukowinie 

opiewa:
Koło polskie na Bukowinie, jako Towa

rzystwo polityczny wyraża Waszej Ekscelencyi 
najgłębsze podziękowań! 9 za mężną obronę ho
noru polskiego. Stan Bohdanoicicz, dr. Alfred 
Halban, dr. Stan. Kwiatkowski.

Z nieprzebranego szeregu telegramów nad
chodzących od Rad powiatowych i gmin miej
skich w Gralicyi przytaczamy , następujące :

„Rada powiatowa w Śniatynie pozwala 
sobie przesłać Waszęi Ekscelencyi wyrazy naj
żywszego hołdu i uznania za męstwo, z jakiem 
Wasza Ekscelencyą w obronie społeczeństwa 
wystąpiłeś." Stefan Moysa.

Reprezentacya miasta N. Sąoza telegrafo
wała : .W yrażamy najgłębszą sympatyę i ser
deczne dzięki gminy za osobiste poświęoanie 
dla uratowania honoru parlamentu, państwa i 
naszego kraju". — Burmistrz IFjpińshi.

„Miasto Zbaraż wyraża najszczersze 
współczucie, a zarazem radość i dumę z boha

terskiego postąpienia swego obywatela honoro
w ego1*. — Burmistrz Kmh .

„Ośmielamy się imieniem miasta Starego 
Miasta przesłać wyrazy najgłębszej czci i u- 
wielbienia za bezgraniczne poświęcenia dla 
kraju". — Burmistrz Maryan Władczyiiski, ase
sor Emil Piotrowski.

„Siłą narodu jest jego rycerskość; jako 
ziomkowi, zadraśniętemu w uczuciu naradowem, 
zasyłają mieszkańcy Horodenki wyrazy naj
wyższej sympatyi, podzięki i wdzięczności. —  
Burmistrz Arciszewski.a

Poieł K rcm arcz/k  „w imieniu własnem i 
wszystkich z nim jednakowo myślących wło
ścian gulicyjskrnh1' przesłał dostojnemu szer
mierzowi za wolność słowe ludów słowiańskich1*
, rzewne wsrółczucie i serdeczne Bóg zapłać".

Depesza, wysłana przez Tow. dziennika
rzy poi ikich brzmi:

„Zgodnie z uczuciem każdego Polaka za
syłamy wyrazy najszczerszej radości że los 
ochronił życie Waszej Ekscelencyi. Czyn W a
szej Ekscelencyi, podyktowany gorącą miłością 
honoru narodowego, budzi w nas uczucie wdzię
czności i podziwu. Liberat Zajączkowski. Stan. 
Schniir-Pepłowsh “ .

Z  innych iepesz podnieść należy telegram 
w jęz fku polskim od starego przyjaciela Pola
ków Tonnera :

„Proszę przyjąć wyrazy naiwyźsaego sza
cunku, powalania, podziwienia, oraz życzenia 
zdrowia i powodzenia, zawsze szczerze odda
ny : Emanuel Tonneru.

„Najserdeczriejsze ubolewania, z powodu 
odniesionej rany, powinszowania, z powodu od
niesionego moralnego zwycięztwa. Zima, Szcze- 
panowski, Romanow>cz“ .

W czoraj otrzymał jeszcze p. prezes gabi
netu następujący telegram:

„Excelencyo ! Grono profesorów krajowej 
wyższej szkoły rolniczej w Dublanach pozwala 
sobie złożyć uniżony hołd i wyrazy sardeczne- 
go współczucia z powodu wypadków, które ca
lem polskiem społeczeństwem wstrząsnęły".

Sympatya i przywiązanie do osoby prezy
denta ministrów objawia się w udzielonych 
nam depaszacŁ niejednokrotnie w sposób wprost 
wzruszający. W  jednej z nich robotnicy kopal
ni naftowych w Krygu, Kobylance i t. p. prze- 
syłają hr. Badeniemn wyrazy c z c i ; w innej 
młodzież rękodzielnicza lwowska dziękuie za 
„rycerską ofkrę"; w innej znów od mieszczan 
stanisławowskich znajdujemy wyrzuty za „na
rażenie drogiego nam życia" i t. p.

Szereg cytat zamykamy piękną depeszą 
dwóch profesorów chirurgii w Uniwersytecie 
lwowskim : „Głęboko orzejęoi wiadomością,
składamy gorące życzenia szybkiego wyzdro
wienia, wyrażając nadzieję, że potrzebnej pań
stwu s iły , tej ręoe nie ubędzie. Rydyger, 
ZiembickP.

Nowe ustawy podatkowe.
II.

Główna suma podatlu zarobkoiceyo. — Grupy 
podatkowe. — Repa'1ycya

Dotychczas wymierzano podatek każdemu 
kontrybuentowi z osobna, a suma wszystkich 
tych wymiarów stanowiła dochód z danego po
datku; to też im wyższe były wymiary, tern 
wyższy był dochód.

Proceder z nowym podatkiem zarobkowym 
jest zupełnie inny. Ustawa bowiem z góry już 
oznacza, ,Ie należy wymierzyć wszystkim kon- 
trybuentom w państwie.

Ogólna ta suma wynosi 17,732.000 zł. i 
jest o 22.5 pet niższą od tej sumy, którą mu
sieliby zapłacić kontrybuenci na mocy dotych
czasowych ustaw. Gałą tę główną sumę poda
tku zarobkowego należy rozdzielić na wszyst
kich opodatk wnnych. Ponieważ jednak tych 
opodatkowanych jest około 800.000, przeto dla 
uproszczenia rachunku dzieli się ich na grupy 
i oblicza się, ile mniej więcej zapiaoió ma ka
żda grnpa, czyli mnemi słowy: wyznacza się 
dla każdej grupy odpowiedni kontyngent. Je
żeli. po zesumowaniu wszystkich tych kontyn
gentów okaże się, że dają one więcej niż głó
wna sama podatku zarobkowego, wówczas ob
niża się je według prawideł podanych w usta
w ie; jeżeli zaś dadzą mniej, wówczas się jt* 
podwyższa.

Ce ferii wyrównywania tych kontyngentów 
grup podatkowych urzędować będzie w Wiedniu 
osobna komisya t. zw. kontyngentowa.

To jest pierwsza połowa zadania; drugą 
zaś połową jest rozdział kontyngentu na kon- 
trybuentów danej grupy podatkowej. Odbywa 
się on w następujący sposób:

Przedewszystkiem oznacza komisya poda
tkowa każdemu kontrybuentowi — na podstawie 
jego deklaracyi i przeprowadzonych dochodzeń 
— tymczasowo pewną sumę jako wymiar po
datkowy. Następnie sumuje się wszystkie przy
pisy i porównuje się ich sumę z kontyngentem 
wyznaczonym dla danej grupy. Jeżeli np. wy
znaczono jej kontyngent 10.000 zł., a snma 
wszystkich przypisów daje tylko 9000 zł., wów
czas każdemu kontrybuentowi podwyższa się 
pierwotny przypis o 10 pet; naodwrót zaś, je 
żeli suma przypisów daje więcej niż kontyn
gent, wówczas obniża się kontrybuentom odpo
wiednio icb prz3rpisy

Grapy podatkowe tworzą się po pierwsze 
według wysokości opłacanego podatku (klasy 
podatkowe) podług pewnych okręgów. Co do 
wysokości opłacanego podatku dziali ustawa 
opodatkowanych na 4 klasy: do pierw zej należą 
ci, którzy placili dotąd więcej niż 1000 zł. 
podatku, do drugiej oi, którzy płacili, mniej 

! niż 1000, ale więcej niż 150 zł., cło trzec;ej ci, 
którzy płacili więcej niż 30 złr. a mniej niż 
150 zL, do czwartej wreszcie wszyscy ci, któ- 

1 rzy płacili mniej niż 30 zł. R  'zdzielonych na 
i klasy koutrybuentów dzieli się następnie powia- 
j tami na osobne grupy, ‘ wedle tej normy, że 
osobną grupę stanowią kontrybuenci I. i II. 
klasy należący do tego samego okręgu izby 
handlowej, osobną kontrybuenci III. i IV. klasy 
z tego samego powia' u politycznego lub z tego 
samego miasta mającego w :ęcej niż 20 tysięcy 

| ludności.
Sposób obliczenia kontyngentu danej grupy 

jest następujący: Wiadomo, że cały podatek 
: zarobkowy ma państwu dać 17,732.000 zł. t. j.
1 o ‘22|/p/ trupiej aniżeliby przyniósł w r. 1898 

dotychczasowy podatek. Nsjprostszą zatem rze
czą byłoby zniżyć każdemu kontrybuentowi 
dotychczasowy podatek mniej więcej o jedną 
piątą część. Ustawa jeanak postanawia ina
czej, a mianowicie, że kontrybuenci pierwszej, 
najwyższej klasy podatkowej nie otrzymają ża
dnego opustu, lecz cały ma przypaść trzem in
nym klasom w ten sposób, że dla kontrybuen- 
tów czwartej klasy podatkowej opust ma wy- 
no dć dwa razy tyle a dla koutrybuentów trze
ciej klasy, półtora raza tyle. co dla koutrybu- 
entów klasy drugiej. Największy zatem opnst 
otrzymają biedni kontrybuenci opłacający mały 
podatek.

Jeżeli po przeprowadzeniu wymiaru w ten 
sposób pozostanie jeszcze jaki opust do rozdz a- 
łu, to rozdziela się go w ten sam sposób, a 
mianowicie, że pierwsza klasa nic nie otrzymu
je, najwięcej dostar.ą kontrybuenci czwartej a 
najmniej kontrybuenci drugiej klasy Nadto 
może taka pozostała jeszcze do opustu suma 
posłużyć na to, aby ulżyć całemu powiatowi 
przeciążonemu podatkami i zmienić jego kon
tyngent. Zarządzenie takie może wydać komi
sya kontyngentowa, która urzęduje w Wiedniu 
pod przewodnictwem ministra finansów ; skła
da się z 26 członków, z których połowę mia
nuje minister, a drugą połową wybierają kra
jowe komisye podatku zarobkowego.

To obliczenie opustów ma miejsoe tylko 
w dwuch pierwszych latach, później odpada 
ono zupełnie, a cA y  rachunek kontyngentowy 
będzie o wiele uproszczony. Ogólna suma po
datku zarobkowego podwyższać się będzie co 
dwa lata o 2 4 gdyż to odoowiada mniej 
więcej teraźniejszemu zwiększaniu się docho
dów podatkowych.

Z  fzby sądowej
Lwów 30 września.

(.Defraudacye Milkoskiego)
Przedwczoraj zakończyła się rozprawa Mil- 

koskiego.
Zeznania ostatnich świadków były o tyle 

bardziej zajmującemu, że dotyczyły już nie sa
mych szczegółów defraudacji, lecz hulaszczego 
życia Milboskiego. Z zeznań tych pokazało się 
istotnie, że Milkoski nie był hulaką na wielką 
skalę, nie grał w karty, jedyną j?go namię
tnością były kobiety

Najważniejsze były zeznania świadka p. 
R a w s k i e g o ,  technika, który od roku 1892 
żył w przyjaźni z Mdkoskim i był często to
warzyszem jego zabaw a nawet powiernikiem 
w sprawach miłosnych. Oszust jednak nigdy 
nie wygadał się przed 14'w -kim, skąd" pocho
dzą pieniądze, które trwoni, i starał się nawet 

| podtrzymać sv nim ogólne mniemanie, że odzie
dziczył znaczny majątek po swmm naturalnym 

; ojcu, i gdy raz p. Rawski wyrzucał mu mar- 
; notrawstwo, odpowiedział- „ęo komu do tego,
! co ja  dostałem ciepłą ręką", b^iadek namawiał

często Milkoski ego, aby się poprawił, np. oże
nił się, kupił wieś i w ogóle zerwał stosunki z 
szansonistkami, które go moralnie i materyal- 
nie rujnują Ale Milkoski nie chciał słyszeć o 
tem. To też gdy pierwsza kochanka Milkoskie- 
go balomea Brinx chciała go wziąć w kura- 
telę, by zabezpieczyć przyszłość swemu dziec
ku, świadek w interesie przyjaciela pomagał 
jej w poczynieniu wstępnych kroków, co je
dnak spełzło na niczem. Głównie utrzymywał 
Milkoski stosunki z szansonistkami: Mizzi Giin- 
M  Anną Molnar. Elzą Grey i wielu innemi. 
Najwięcej jednak przywiązanym był do pewnej 
szansonistki z Paryża, Elizy Barreau, znanej w 
świecie tinglowym pod pseudonimem La N uge 
(śniegjj; z którą miał stosunek trwający półto
ra roku, aż do je, wyjazdu do Parysa Lecz 
nawet potem posyłał Milkoski La Neige do 
Paryża pensye miesięczne, wynoszące po 500 
zł. N i zapytanie, dlaczego tyle wydaje na tę 
La Neige, odpowiadał Milkoski, że tak czynić 
musi. Zresztą jednak żył Milkoski stosunkowo 
dość suromnie, ubierał się niedbale, tak że 
świade1, zwracał mu na to nieraz uwagę sło
wy „Człowieku, kup sobie coś. wyglądasz jak 
bcciarz." W  pierwszych dniach maja br., gdy 
się rozeszła wieść o defraudacyach i ucieczce 
oszusta, zapytywała połicya świadka. dokąd 
Milkoski mógł wyjechać, on zaś na niepewne 
powiedział: może do Pesztu, do Anny Molnar. 
I  rzeczywiście tam Milkoskiego znaleziono i 
zaaresztowano.

Następnie obrońca dr. S u m  ne r ,  chcąc 
zadać hświadkowi kilka dyskretnych pytań co 
do stosunku Milkoskiego do kobiet, prosił o 
zawieszenie jawności rozprawy na kilka minut.

Po przywróceniu jawnośoi rozprawy, po
stawił dr. Sumpar wniosek, aby z powodu , że 
zachodzi tu wypadek sexualnego zboozenia — 
przesłuchano szansonistki, z któremi Milkosk' 
miał stosunki i całą sprawę oddano do ocenie
nia psychiatrom.

Trybunał nie przychylił się do tego 
wniosku.

Następnie odczytano zeznania p. Geberta, 
suplenta gimnazjalnego, który przez pewien 
czas mieszkał o ścianę z Milkoskim. W edług 
tych zeznań, tryb życia Milkoskiego był bar
dzo nieregularny. Milkoskiego całemi nocami 
nie było w domu, albo też wyprawiał u siebie 
orgie. U Geberta pożyczał często ubrania fra
kowe i krawaty. Podobno miał jaszcze kilka 
pomieszkań we Lwowie. Rozpowiadano o nim, 
że w uinglach ze swawoli rozbijał filiżankami 
szyby i płacił za to grubo.

Odczytano także zeznania innych świad
ków, między innymi właścicieli tinglów, Din- 
sta i Klingsberga, oraz kilku kelnerów. Mil
koski opijany jest w nich jako gość sympa
tyczny, bo dający dużo zarobku Kobiety bar
dzo go lubiały, szczególnie La Neige, która mu 
wyprawiała sceny zazdrości. Milkosk1’ opłacił 
przyjaciołom i przyjaciółkom sute kolacye, zno
sił im rozmaita przysmaozki, sam jednak był 
skromny w jedzeniu i piciu, a nodczas bib za
dowalał się tylko Giesshublerem.

Po ukończeniu postępowania dowodowego 
postawiono sędziom przysięgłym jedno tylko 
pytanie : czy Milkoski winien jest fałszerstwa 
na szkodę skarbu państwa; odrzucono zaś do
datkowe pytanie proponowane przez obr, nicę 
w kierunku nieodpornego przymusu.

W  obronie swojej adwokat dr. Sumper 
akcentował głównie rzekome zboczenie sexual- 
ne Milkoskiego, który działał pod wpływem 
choroby, zwanej przez znanego psychiatrę .Krafft- 
Ebinga: hyperaesthesia sexuah's '(nadczułość
płciowa). P. prokurator MR&szewski zbił jednak 
te wywody wskazując na to, że pierwsz; ch d.e- 
fraudacyi dopuścił się Milkoski — jak on sam 
to w toku rozprawy przyznał — tylko z  po
wodu długów i małej płaoy, a co do dalszych 
detraudacyi, to była to już tylko konsokwen- 
oya tej zbrodni. Zresztą nie matu mowy o zbo
czeniu soxualnem, lecz tj lko o rozpustuem wy
uzdaniu, które nawet przez kodeks jest napię
tnowane jako osobna zorodnia i w żadnym ra
zie nie może przedstawiać okoliczności ł&go- 
dząoej. B yły to zresztą prywatne sprawy M il
boskiego, nie mające związku z deffaudaoyami, 
dokonywanemi w sposób bardzo ostrożny, w y
rafinowany, świadczący o jasności wszystkich 
władz uuaysłu.

Sędziowie przysięgli jednogłośnie zatwier
dzili winę Milkoskiego. Na podstawie ttgo wer
dyktu wydał trybunał wyrok, skazujący Mil 
koskiego na trzy lata ciężkiego więzienia, obo
strzonego jednorazowym postem io 14 dni, 
oraz na ponoszenie kosztów postępowania kar
nego i na zapłacenie odszkodowania skarbowi 
państwa w wysokość? 35.168 zł.

|  Kraków 27 września.
(Bratobójstico.) 

j Ostatnia rozprawa przed sądem przysię
głych toczyła się o bratobójstwo, popełnione 

i przez chłopa Jana Kawulę. Podczas kłótni ze 
swym bratem Józefem ugodził go Jan nożem 
tak nieszczęśliwie, że Józef niezadługo potem 
umarł. Podczas rozprawy oskarżony przyznał 
się w zupełności do zbrodni, tylko tłumaczył 
się, że nie chciał brata zabić, lecz opanowany 
gniewem, nie wiedział co czyni. Sędziowie przy
sięgli jednogłośnie potwierdzili zadane im py
tanie w kierunku z&bójstwa, lecz równocześnie 
przyznali jednogłośnie, że oskarżony działał 
pod wpływem zamącenia umysłu. Na podstawie 
tego werdyktu trybunał uwolnił pod radnego.

r o a i k  a.
Lwów 30 września.

Marszałek krajowy powrócił wczoraj z W ie 
dnia do Lwowa, a Namiestnik ks. Sanguszko w yje
chał do Wiednia.

Święty Michał, patron naszego kraju, obcho
dzonym był wczoraj bardzo uroczyście we Lwowie. 
Pogoda sprzyjała przez cały dzień. Rano tradycyj
nym zwyczajem kapela „Harmonii" odegrała po
budkę po ulicach miasta. Na cześć św. MlcnaL 
który jost patronem licznych korporacyi rzemieślni
czych, odbyły dię w kilku kościołach nabożeństwa 
»olenne, między innemi nabożeństwo, zamówione 
przez Stow. katolickich robotników „Jedność" w ko
ściele N. P. M. Śnieżnej. Po poiudniu w dziedzińcu 

| ratuszowym produkowali się ochotniczy strażacy 
j ogniowi pod kierownictwem pp. Hryniewicza i Ma
jewskiego, Produkcyo gaszenia ognia w piwnicy, 
w pokojach i na daclm, dalej ratowanie osób za
skoczonych w mieszkaniu pożarem, spuszczanie się 
po linie, wreszcie śmiałe skoki z pierwszegc i dru
giego piętra —  z ednały dzielnym strażakom szcze
re uznanie licznych widzów.

W  dniu wczor ijszynr w wielu wielkich i skro- 
muych domach gratulowano solenizantom Michałom 
i Michalinom. Zasłużonemu sternikowi spraw szkol
nych, p. Michałowi Bohrzyńskiemu. urządzili urzę
dnicy namiestnictwa za mieyatywą członków krajo
wej Rady szkolnej której p. Kobrzyński jest w ice
prezydentem, gorącą owacyęi Solenizantowi wręczo
no piękny adres, a ks. kanenik Torońsk w serde
cznej przemowie motywował, dlaczego zebrani czczą 
dr. Bob.zyrski ego tak zgodnie i tak wysoko.. Oto 
dlatego, że jest to gorący orędownik spraw oświa
ty, dobry i przyjacielski przełożony, 3umienny i pra
cowity obywatel. Dr. Bohrzyński poruszony do łez, 
szczerze podziękował za powinszowania.

Druga zasłużona w mieście naszem osobistość 
—  to p. Michał Michalski długoletni radny, a dzi- 
sraj wice prezydent miasta. Nie szczędzi czasu, ni 
zabiegów, by raz podjętą pracę doprowadzić jak 
najpomyślniej do skutku. To też od szeregu lat gro- 
uadzi się w dniu św. Michała w gościnnym domu 

• państwa Michalskich liczne grono życzliwych a ce 
niących gorliwą dla miasta służbę dz;siejszego wice
prezydenta. W czoraj pospieszył z powinszowaniem 
prezydent dr. Małachowski, djirektor Marchwi
cki, grono radnych i urzędników magistratu, repre
zentanci świata dziennikarskiego, którzy w ciągłej 

j pozostają styczności z najstarszymi ojcami miasta i 
w;ele innych gj.ści. Przy biesiadzie p. prezydent 
miasta toastował na cześć pary solenizantów, tj. 
pani wic e prezydentowoj Michaliny Michalskiej i p. 
Michalskiego.

Mianowania. Auskultant sądowy Józef Rein- 
li.ider, praktykant magistratu lwowskiego W iktor 
Sienkiewicz i praktykant lwowskiej dyrekcyi poli- 
cyi Aleksander Des Loges —  mianowani koncepi- 
st.ami policyi w etacie ayrekcyi policyi we Lwowie.

Nadzwyczajny profesor chirurgii w uniwersy
tecie krakowskim dr. Alfred Obaliński mianowany 
profesorem zwyczajnym, a docent p-ywatuy dla 
fizyki na uniweisytecie krakowskim dr. Ludwik 
Bfikenmajer otrzymał tytuł profesora nadzwy
czajnego.

P. M ary/ Niedzielska, znana i poważana nau
czycielka, wróciła z W łoch i udziela znowu lekeyi 
włoskiego języka (hotel Francuski).

Wybory do Rady powiatowej w  Rudkach.
które miały się cdbyć .w  dniach 26, 27 i 28 bm, 
Namiestnictwo zasystowało, a na odbycie eh w y
znaczyło dn i: 10, U  i 12 listopada.

Mianowania i przeniesienia w sądownictwie.
W  okręgu lwowskiego sądu krajowego mianowani 
adjunktami auskultanci : dr. Emil Rsgius dla W y-
żnicy, Włodzimierz Kozakiewicz dla Sok Ja, Stan. 
Orski dla Tłumacza, Leon Gieia dla Niemirowa, 
Maryan Kowińeki dla Przemyślan, A aan  Harlaun- 
der dla Brodów, Eustachy Dudrowi(,.z dla Brzozo
wa, Kazimierz Rodakowski dla Tłumacza, Stan. 
Przybysławski dla Komarna, Alakt M igilnick1 dla 
Żółkwi, W acław Wrześniewski dl Bprazczowa, dr
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(Ciąg dalszy).

— A więc, moj drogi rezultat jest ten sam 
— mówił dalej markiz. —  Był to ogień za 
słomy, a taki prędko gaśnie! Kiedy dożyjesz 
moich lat, to poznasz, jak wiele ludzkość mar
nuje tego paliwa nawet w celach owego okrzy
czanego postępu. Poszukaj tylko troci ę w po
piołach, które się dokoła ciebie i w tobie na
gromadź ły. Gdzie dz ś... Elfin? Gdzie Thomas- 
sin Piotr de Louarn, Rrnata? Jedyny czło
wiek, który się ostał niewzruszony na swojem 
stanowisku, to ksiądz Esminjeaud; ale też on 
nie słomą podsyca ogień, który go zagrzewa. 
Powinien yś i '  ty rozpalić podobne ognisko, 
tylko nie tak samotne; dziś już możesz bezpie
cznie pomyśleć o ożenieniu.

— Nie mówmy o tem ! — rzekł La Hous- 
saye — Jeszcze jest więcej niż miesiąc d 
czternastego listopada. O n a  kazała mi czekac 
do tego dnia ra  stanowczą odpowiedź.

— Dobrze! — odparł z powagą Ferreol. — 
Pojmuję, że nie czujesz się jeszcze zupełnie 
wolnym. Pozwólmy popiołom ostygnąć.

A  te biedne popioły zbyt nagle powstałej 
miłości stygły coraz hardzi ij z każdą godziną. 
Zdarzało się już Ludwice spotykać takie spoj
rzenia Adryana. od których serce szamotało 
się między nadzieją i obawą przed złudzeniem, 
a, tymczasem pretendenci do jej ręki przesu
wali się przed n j bez zwrócenia choćby chwi
lowo jej uwagi. Pani Marta jednakże nie znie
chęcana się tem mepowodzi niem i żądała od 
markiza, aby zaprosił tych panów do Yille- 
garde, gdzie wkrótce miało się zacząć polo
wanie.

już kompletną i że tym razem chciał polować 
nie na żarty. Jakoż na otwarcie polowania 
zjechali się wyłącznie pod każdym względ* m 
p o w a ż n i  myśliwi, obcy polityce, i ?lbo żo
naci, albo, z wyjątkiem jednego Adryana, nie 
nadający się do małżeństwa. Wszystkie rów
nież amazonki miały mężów i nie potrzebowały 
innej opieki na polowaniu, oprócz jednej Lu
dwiki... Locz markiz już nie potrzebował w y
znaczać Adryana za jej towarzysza.

Trzeba jednak przyznać, że La Houssaye 
okazywał się teraz bardzo nędznym myśliwym. 
Najczęściej nie byłby zdolnym powiedzieć, czy 
psy dobrze, czy źle goniły, co nie uszło by
strego wzroku paui Marty, ani nawet jej córki, 
ale ta bynajmniej się tem nie cieszyła.

— On pewno teraz myśli o przeszłorocznej, 
nieustraszonej amazonce! — mówiła w duchu.

Pamiętając, jak mu się podobała odwaga 
t a m t e j ,  ona także chciała ją naśladować, 
lecz Adryan poAvstrzymał ją  natychmiast, u- 
przedzając w tem nawet jej matkę.

— Nie, pani! — mówił — nis trzeba prze- 
skaki wać row ów ! Jeszcze pani nie siedziesz dość 
pewno. Jedźmy tą dróżką!

Ta troskliwość uspokajała Ludwikę, a je 
dn a j jej obawy nie były płonnemi. Najdro
bniejsze zdarzenia przypominały Adryanowi 
Antoninę, która gdzi ś znikła bez wieści. Oo 
się z nią stało? Proboszcz z La Moriniere wie
dział zapewne, lecz Adryan nie śmiał go za
pytać od czasu owej odpowiedzi, jaką otrzymał 
od niego. On sam zresztą byłby się wtedy 
czuł obowiązanym do tak osobliwszej spowie
dzi, ze się Lał pomyśleć o spowiedniku.

Niepokój jego i dziwnie przykre uczucie 
wzmogły się do najwyższego stopnia w dniu 
14 listopada, . wyznaczonym przez Antoninę, 
jako koniec jego próby w epoce, gdy ze drże
niem oczekiwał od niej wyroku. Nie polowano 
tego dnia, więc przed południem pozostał zam
knięty u siebie, skostniały i zgnębiony, jakoy 

Lecz markiz odmówił stanowczo oświad-1 czuwał przy umarłym. W idział siebie znowu, 
czając, że pierwsza serya zaproszonych b y ła ' jak przed rokiem powracał powozem z Anto-
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niną ze stacyi kolei, powtarzając sobie: — 
Gdybym jednakże był został przyjęty? I w 
głębi duszy był smutnie wdzięcznym, tej, która 
go wtedy odrzuoiła, a która teraj może my
ślała o nim i o tej parni ,tnej ich rozmowie w 
lesie, tonącym we mgle jesiennej...

W  tem zapukano do drzwi. Służący przy
niósł mu dzienniki i list następującej treści:

„Powinszuj mi, panie Adryanie, bo jestem 
„bardzo szczęśliwą Pamiętasz pan naszą roznio- 
„wę w Moaux? Chciałeś pan dowiedzieć się 
„wtedy, czy jcośkolwick w świecie było zdolnem 
„obudzić we mrie gorętsze uczucie, a ja odpo
w iedziałam : nie! co było zupełną prawdą. Ale 
„następnie próbowałam różnych zachwytów, aż 
„do owej gorąoej filantropii, z której nie byłeś 
„zdolny mnie rozgrzeszyć MLłeś pan słuszność, 
„panie Adryanie, bo niedosyć jest kochać bie- 
„dnyoh nieszczęśliwych: tr/eba jeszcze umieć 
„ich kochać, a ja nie pofc'ifł.df.i'am tej umleją- 
-tn fflSli. Byłam podobną — weźmy porównanie 
„z polowania — do amazonki, któraby chciała 
„dosiąść Elfina, niezrów ian-go Elfina, pozba- 
„wiwszy go wędzidła. Góżby się z nią i z ko- 
„.iicm wtedy stało?

„ Ale obecnie znalazłam owo konieczne 
„wędzieło„ którem jest miłość^ Joga. Przekona- 
„nc mnie, że Boga najpiorwej kochać trzeba a 
„bliźniego dopiero po N m i df& Niego. Od ląd 
„już mi nic nie zagraża na drodze, w którą 
„udaję s‘ ę w szarym habicie, oii łym kornecie 
„i z krucyfiksem na szyi. W iedz o t^m, penie 
„Adryanie, i powiedz wszyętkun naszym znajo 
„mym, że jestem najszczęśliwszą w świecie, a 
„do mego szczęścia niemało przyczjuiia się ta 
„myśl, żo już nie ebowasz do mnie urazy.

„Jutro, gdy będziesz czytał ten list, ja 
„zajmę przeznaczoną mi c  ikę w nowicyacie. 
„Nasz wspólny przyjaciel nie pozwolił mi zająć 
„jej wcześniej, utrzymując,_ iż należy zawsze 
„dotrzymać danego słowa i że do jutra nie by- 
„łam zupełn ie wolną. Wiem jednak, żeś mnie 
„pan uwolr ił zupełnie od mojego zobowiązania 
„i dziękuję Bogu, żeś to uczynił, gdyż byliby- 
„śmy bardzo nieszczęśliwi oboje

„Będę się gorąco modlihł, abyś znalazł 
„dobią żonę, panie Adryanie, a raczej żebyś 
„się prędko ożenił; myślę, że już ją znalazłeś. 
„Wiadomość o waszych zaręczynach będzie 
„ostatniem echem światowem, które mnie nie 
„znojdz’ 8 obojętną. Jako dar ślubny ofiaruję 
„panu błogosławieństwo wkrótce twej siostry 

„a zawsze przyjaciółki „A. L .“
Zadzwoniono na śniadanie gdy Adryan 

kończył czytać ten list; zaled wie też zdołał coś 
przełknąć przy stole. Pomimo zapewnień Anto
niny, że była zupełnie szczęśliwą, prześladowa
ło go wciąż jedno pytanie, jakkolwit k starał 
się je zagłuszyć: czy ta kobiela, ktira tego 
dnia umarła dla świata, nigdy go ide kochała? 
Czy ani na chwilę nie pożałowała człowieka, 
który ją uwolnił zupełnie od wszelkiego zobo
wiązania ?

Z tego listu świętej, jakby już umarłej, 
unosiło się subtelno tchnienie uczucia, podobni© 
jak owe tkaniny z dalekiego Wschodu przyno
szą ostatki upadającej przedtem woni.

— Moja biedna Antonino! pozostaniesz dla 
mnie J&fficznjB zagadką — pomyślał Adryan, 
ocierając wilgotne oczy.

Skoro tylko mógł wymknąć sie niepostrze 
żony, kazał sobie osiodłać konia i popędził w 
las, gdrie pozostał aż do wieczora. Powróciwszy 
na obiad, zastał księdza Esminjeauda który 
wyglądał rozpromieniony.

— Mam polecenie do państwa — rzekł ten
że — od naszej znajomej, której już więcej nie 
zobaczymy. Panna de Louarn jirosiła mnie, 
abym oznajmił państwu, że wstąpiła do kla
sztoru i pragnie, aby wszyscy podzielili radość, 
jaka ją ztąd napełnia.

Wiadomość ta wywołała pewne zdziwie
nie, lecz ani Adryan, ani Ludwika nie wyrze
kli jednego słowa... Oczy ich unikały się wza
jemnie, przez cały wieczór nie zbliżyli się do 
«iebie.

Nazajutrz bardzo wcześnie Adryan udał 
się do markizŁ i zastał go już gotowym.

— Pamiętasz pan — zaczął — co mi powie

działeś w zeszłym miesiącu? „Ijgien ze słomy 
prędko gaśnie; czas już rozpalić trwałe ogni
sko domowe". Otóż od pi wneg o ozasu czuję 
w sobie ów święty płomień, który z życiem 
dopiero zgaśnie. Czy n: '= będziesz pan temu 
przeciwnym, jeżelibym się starał otrzyma? rę
kę par -ki ej siostrzani iy ?

— Dlaczegożbym miał ci być przeciwnym ? 
— odparł Ferreol ze spojrzeniem, rozjiśmonem 
szczerą radością.

— Bo panna Montgoaefroy mogłaby zaślu
bić jakiego dziedzica ze starożytnego i sławne
go rodu, ale panu tylko jednemu uczynię to 
wyznanie, ona raczy... nie aważaf na to, że 
tak mało jestem godny jej ręk'

— A  ty od kogo się o tem do w 'edziałeś, mój 
kochany? Chyba nie od niej ?

— Nie od mei istotnie, tylko od Barallota 
Pan mniu bmrzesz za waryata, p iaw ła? Ale 
proszę o chwilkę cierpliwości. Opowiem panu 
mały epizod, jaki zaszedł podczas mojego spo
tkania z uym zacnym młodzieńcem.

Opowiedziawszy następnie jak się rzeez 
miała z medali nem, dodał La Houssaye:

— Ozy teraz będziesz pan chciaJ mnie 
oświadczyć ?

Po tem, coś Jhj powiedział, nie Midzę po
wodu mieszania się w tę Sprawę —  odparł 
Ferreol. — Poslu :haj jednak mojej rady: po
zwól Ludwice, aby ero, końca wierzyła w cud 
Madonny. Kobiety, widzisz, są wiecznie spra
gnione ideału-

Tu markią razał poprońć panienki, aby 
przyszła wy pio z nim kawę przed wyjazdem 
•u a polowanie.

W  chwilę później śliczna główka jasno
włosa w kapelusiku amazonki ukazała się z za
porty ery.

— Jestem, wujaszku, ale zkądże ci przyszła 
ta myśl...

(Dokończenie nastąpi).

z. kredyt, ziemskiego
krajowego
hipotecznego

O b l ig a c y e  t e  k u p u je m y  
s p p e d a j j m y  u ą j k o ;  z y a t u ie j

S o k a l i L ilien
Dom bankowy i kantor wymiany



PRZEGLĄD z dnia 1 Października 1897.

aki dla Podwołoczysk, Józef Drzymalik dla Brzozo
wa, dr. Adom Krahl dla Glinian,'Mieczy.nław Stefko 
dla Lubaczowa, Bronisław Liszka dla Bohcrodczan, 
Karol Wiszniewski dla Kut, Antom Sobota dla K a
łusza W ładysław Muller dla Skolego, Gustaw Duli 
dla Lopatyna, Antoni Węgrzyn dla Lutowiak, Mi
kołaj Hornioki dla Badziechowa, dr. Herman Plah- 
ner dla Kopyczyniec, Adam Baczyński dla Bełza, 
Maryau Misiński dla Niżankowic, Włodzimierz Kul
czycki dla Bolechowa, dr. Salo Weisselbergor dla 
Sadagóry, August Duniewicz dla Buska, Ludwik 
Szydłowski dla Cieszanowa, Feliks Łoziński dla 
Halicza, Seweryn Żukowski dla Radowiec, Mieczy
sław Zawadzki dla Żabiego, dr. Antoni Winnicki 
dla Kocmania, Jan Sznajder dla Badziechowa, Jan 
Schindler dla Zabłotowa, dr. Herach Serwischer dla 
Bad owiec, Honoriusz Anniuk dla W yżnicy, dr. Izy
dor Gold dla Storożyńca, Oraat Kisielica dla Kimpo- 
lungu, Konstanty Zenta dla Seretu i dr. Achilles 
Bappaport dla Kimpolungn.

W  okręgu sądu krajowego krakowskiego mia
nowani adjunktami auskuitanci: Mieczysław K acz-
kowski dla Krosna, Jan Świderski dla Tarnobrzega, 
Piotr Balys dla Skawiny, Ksawery Początek dla 
Tyczyna, Jakób W ierciak dla Radomyśla, dr. Jan 
Tokarz dla Bozwadowa, Jan Peł ński dla Starego 
Sącza, dr. Stanisław W róblewski dla Krakowa, dr. 
Tadeusz Marecki dla Grybowa, Tadeusz Talasiewicz 
dla "Wieliczki, dr, Zygmunt Spindler dla Gorlic, 
dr. Andrzej Głogoczowski dla Jaworzna, Henryk 
Jaehimowski dla Biały, Eugen. Sokalski dla Dukli, 
Mieczysław Ujejski dla Chrzanowa, Piotr Krystek 
dla Żywca, Antoni Turyczyn dla Starego Sącza, 
Teodor Stapf dla Pilzna, Kazimierz Czałozyński dla 
Ropczyc, dr. Stefan Cięglowicz dla Podgórza, Sta
nisław Idziński dla Brzeska, Stanisław Kielar dla 
Radomyśla, Jan Grzegorczyk dla Mielca, dr. Jan 
Kornakiewicz dla Oswięcima, dr. Juliusz Makaie- 
wicz dla Krakowa, dr. W itołd Wittig dla Białej, 
dr. Michał Łucki dla Kolbuszowej, Stanisław W ien- 
cek dla Białej, Feliks Francie dla Makowa, dr. 
Stanisław Zgorzalewicz dla Z&tora, Stanisław Ol
szewski dla Chrzanowa, Kazimierz Mischke dla 
Ropczyc, Kazimierz Munk dla Leżajska, Edmund 
Gebauer dla Tarnobrzega, Błażej Pawlik dla K ęt, 
dr. Feliks Rosner dla Oswięcima, Aleksander Śli
wiński dla Bochni, dr. Paweł Horain dla Krzeszo
wic, Stanisław "Wyrobek dla Milówki, W ojciech 
Nowak dla Żywca, Karol Nenyczka dla Andrycho
wa i Bronisław Panciewicz dla Gorlic. Dalej kan
dydaci notaryalni dr. Stanisław Pietrzycki dla Cięż
kowic i Józef Jaworski dla Rzeszowa.

Dyrektor urzędów pomocniczych w krakow
skim wyższym sądzie krajowym Roman Malinowski 
otrzymał tytuł radzcy cesarskiego. Dyrektor- adjunkt 
urzędów pomocniczych w krakowskim 6ądzie Jan 
Rzymkowski otrzymał tytuł 1 1 -*•—~
urzędów pomocniczych.

Minister sprawiedliwości p.zeniósł w okręgu 
wyższego sądu krajowego we Lwowie adjunktów 
sądowych : Aleksandra Pożniaka z Sanoka do D y
nowa, Aleksandra Kozłowskiego z Baligrodu do No
wego’ Sioła, Maurycego Morgenrotka z Nowego Sioła 
do Drohobycza, Tadeusza Strzeleckiego z Sanoka do 
Ozortliowa, Ignacego Hontlia z Komarna do Liska, 
Włodzimierza Kulczyckiego z Lopatyna do Kałusza, 
Aleksandra Weissmana z Kocmania do Storożyńca, 
Filemona Metellę ze Śniatyna do Lzortkowa, Orestr 
Dębickiego z Lubaczowa do Brodów, Konstantego 
Pawlikowa z Sokala do Niżankowic, Adolfa Felseis 
Necnaya z Kopyczyniec do Rudek, Stanisława No
wosielskiego z Grzymałowa do Trembowli, W łady
sława Cichockiego z Cieszanowa do Skolego, Pawła 
Wojtasiewicza z Badziechowa do Drohobycza, Jana 
Vinzenza z Mikulmiec do Zabłotowa, Bomana Le
wickiego z Rudek do Żółkwi, Józefa Hanczakow- 
skiego z Zabłotowa do Drohobycza, Zdzisława Na- 
uowskiego ze Starej Soli do Ustrzyk, Ryszarda Le- 
Źańskiego z Halicza do Winnik, Leona Lewickiego 
z Tłustego do Rożniatowa, Eljasza Fraenkla z Ko- 
zowej do Skolego, Antoniego Koprowskiego z Po- 
toka Złotego do Otynii, Stefana Łopuszańskiego z 
Mielnicy do Bolechowa, Stefana Drobomireckiego z 
Krakowea do Nadwórnej, Tomasza Łobaziewicza ze 
Zborowa do Lubaczowa, Wiktora Swobodę z Tarno
pola do Czortkowa. _

Auskultantami sądowymi mianowani: Rybicki
do Gwoźdźca, koncypient adwokacki Jaworski w 
Kołomyi do Mielnicy, notaryalni kandydaci Grabo- 
wieński w Białej do Kołomyi, Gryzieeki w Stani
sławowie do Złotego Potoki, koncypient adwokacki 
Theodorowicz we Lwowie do Sokala, Józef Sauer- 
quell w Czerniowcach, kandydat notaryalny Schnei
der we Lwowie do Kamionki strumiłowej, koncy- 
pienci adwokaccy: Rossowaki w Brzeżanach do
Pruchnika, Drozdowski w Tarnopolu do Podwoło- 
czysk, Engel w Stanisławowie do Mikuliniec tudzież 
kandydat notaryalny Haiman w Lubaczowie do
Baligrodu. .

W  okręgu wyższego sądu krajowego w Kra
kowie przeniesieni adjunkci sądowi : Jan Libro z
Pilzna do Bochni, Tytus Lopatiner z Leżajska do 
W adowic, dr. W ładysław Fedorowicz z Makowa do 
Krakowa, Mieczysław Bielecki z Rozwadowa do No
wego Sącza, Zygmunt Kuliński z Jaworzna do Pod- 
feh-za, Czesław Obtułowicz z Żywca do Bochni, Sta- 
nisiaw Komorowski z Radomyśla do Podgórza, Fe
liks W ilczyński z Ośmięcimia do Bochni, Andrzej 
Filipowicz z Dukli do Krzeszowic, Jelonek z Mielca 
do Podgói za, dr. Solak z Brzeska do Wieliczki.

Posadę adjunkta nadano p. Gruszczyńskiemu 
w Grybowie nadto mianowano adjunktem sądowym 
do Rzeszowa Romualda Lelka, sekretarza sądowego

Bośnii. „  td a
Jeszcze jeden pojedynek. N.Fr .  Presse do-

n°si, iż z powodu po edynkn Badeniego o mało nie 
-wywiązał się inny, mianowicie między posłami Ra- 
ditnsky’m a dr. Weiakirclmerem. Ten ostatni, nale- 
2ąey do stronnictwa socyalno- chrześcijańskiego, oma
miając na zgromadzeniu nauczycielskiem obecne sto
sunki szkolne powiedział: „Takie prądy powstać
mogą tylko w tych czasach, gdy katoliccy mini
strowie przekraczają boskie i ludzkie ustawy, a za- 
miaBt dobrze rządzić, żle się biją“ . Poseł z wielkiej 
własności czeskiej Radimsky zażądał wyjaśnienia 
uważając, i e złe pojedynkowanie się może oznaczać 
brak waleczności lub nieprawidłowe zachowanie się 
w  czasie pojedynku. Dr. Weisskirchner wyjaśnił 
atoli, źe rozumiał pod tym zwrotem li tylko nie
szczęśliwy wynik pojedynku. Oświadczeniem tem 
sprawę załatwiono.

Kotlkursa rozpisują: W ydział powiatowy w 
Kałuszu na stypendyum z fundacyi jubileuszowej 
4O-letniego panowania Cesarza w kwocie 50 zł. dla 
ubogich uczniów s ^ j  przemysłowycb lub rolni-
^ c ,? 8^n w 0 '.ymateli powiatu kałuskiego. Termin 
do 15 października -  Kra, owa dyrekcja skarbu 
we wowie na i a posad poborców, kontrolorów, 
oficjałów  r adjunktów podatkowych. Termin do 15 
października. -  Sąd wyższy w Krakowie, na posa
dę praktykanta rachunkowego z adjutum 300 zł. 
Termin do 12 października. -  Lwowska dyrekcja 
skarbu na osm posad woźnych w obrębie tej dy- 
rekcyi. Termin do lo  października —  Magistrat 
miasta Kołomyi na posadę adjunkta budownictwa z 
poborami 960 zł. Termm do 20-go października —

rodowości polskiej, obrz. rz. kat., uczniów wyższych : 
szkół publicznych. Termin do 15 listopada.

Podwyższenie porta listowego. Z  Nowym
E-okiem oplata listów wysyłanych z Austro-Węgier 
za granicę, kosztować będzie nie 10 ct., jak dotąd, 
lecz 121 j centa. Również o 2 ł/a centa będzie pod
wyższoną oplata od listów zagranicznych poleconych. 
W  obrębie państwa aust.ryacbiego podwyższona bę
dzie tylko cena kart korespondencyjnych z dwóch 
na 2 1 , centa.

Rozwiązanie kartelu naftowego nastąpić ma j 
według doniesienia Fremdenblatt’u na walnem zgro
madzeniu galicyjskich producentów naftowych, które 
się w piątek odbędzie we Lwowie. Prz_, czyuą roz
wiązania kartelu jest fakt, iż niektórzy znaczniejsi 
producenci, wbrew umowie, sprzedawali ropę wprost 
rafineryotn i to niżej cen ustanowionych przez kar
tel. D yrekcja kartelu zamierza przeciwko tym pro
ducentom wdrożyć kroki sądowe. Na zgromadzeniu 
tem ma zapaść uchwała, zmierzająca do z ..wiązania 
nowego kartelu, na wzór istniejącego już kartelu 
producentów cukru.

Pan Romuald Theodorowicz, jeden z naj
sympatyczniejszych literatów lwowskich, którego 
ulotne humorystyczne artykuły zjednały mu wielką 
popularność, poświęcił się obecnie stanowi sędziów 
skiemu i udaje się do Sokala w charakterze ad
junkta sądowego. Zjedna on sobie niezawodnie na 
nowem stanowisku tę sympatyę, jaką posiadał w 
szerokich kołach towarzyskich naszego miasta.

Ślub panny Anny hr. Kwileckiej, córki Mie
czysława i Maryi z Mańkowskich hr. Kwileckich z 
Oporowa w W . ks. Poznańskiem, z p. Stanisławem 
Niezabitowskim, posłem na Sejm galicyjski, synem 
Włodzimierza i Kazimiery z hr. Badenich, małżon
ków Niezabitowskich, właścicieli dóbr Uherce Nie- 
zabitowskie, odbędzie się w Ostrogu 12 października.

P ro f dr. Julian Za chary ewicz ciężko za
niemógł. Wiadomość ta przykrem odbije się echem 
w gronie wszystkich mieszkańców naszogo grodu, 
którzy tego znakomitego męża cenią zarówno za je 
go wielką wiedzę, jak i za jego czysty i piękny 
charakter obywatelski. Miejmy jednak nadzieję, że 
prof. Zacharyewicz, będący ozdobą naszej politechni
ki, wróci niebawem do zdrowia.

Kierownikiem biblioteki im. Bawoiowskicb 
we Lwowie ustanowiony został dr. Józef Korzeniow
ski, urzędnik, lwowskiej biblioteki uniwersyteckiej.

Pożar W Żubrzy pod Lwowem wybuchł wczo
raj w południe w stodole włościanina Szumyły. 
Ogień szerzył się gwałtownie;, spaliło się I ilkanaście 
budynków mieszkalnych i gospodarskich. Oddział 
miejskiej straży pożarnej pracował przez cztery go
dzony z wielkim wysiłkiem, by ogień przytłumić.

W  W a r s z a w i e  Utworzona., będzie niebawem nowa 
szkoła kadetów. Nadeszło już cesarskie zatwierdze- 

i charakter dyrektora \ nie wydanego przez ministerstwo wojny pozwolenia 
budowy szkoły

Dla służących. W  Krakowie otwarłem zosta
nie w najbliższą niedzielę Stowarzyszenie wzajemnej 
pomocy i Żywego Różańca dla służących płci żeń
skiej. W  każdą niedzielę o godz. 5-tej po południu 
odKywać się będzie w kaplicy Zgromadzenia Słu
żebnic Serca Jezusowego przy ul. Garncarskiej na
bożeństwo ze stosowną nauką. •

Zabójstwo. Ubiegłej niedzieli robotnicy kolc
owi, zwani „bars.bami", wszczęli bójkę w karczmie 

w Sołonce koło Rohatyna i zabili chłopa Hryńka 
Tretiaka, Powodem miała być długo tajona uraza 
do miejscowych ruskich chłopów, którzy mazurskim 
robotnikom dekuczali. Śledztwo w toku.

Da*” pamiątkowy. Lwowski klub cyklistów
nadesłał warszawskiemu Towarzystu cyklistów w 
dowód sympatyi koleżeńskich puhar srebrny, obję
tości 2-cli szklanic. Na pukarze tym, wewnątrz
złoconym i ustawionym na podstawie marmurowej, 
znajdują się en relief dwa znaki klubowe L . K . 
C. i W . T. C. emaliowane, umieszczone pośród łoz 
i gron winnych, wycyzelowanych w płaskorzeźbie, 
a rozmieszczonych na całej powierzchni puhara. 
Obok znaków tych widnieje napis:

„D la was to, mili bracia, przesyłamy w darze 
Dwie oznaki, złączone na jednym puli arze,
By okazać, że jedność stanowimy z wami,
Ze wspólni celem, różni tylko oznakami11.

Zbrodnicza ręka wznieca od kilku tygodni 
pożary we wsi Rzęsna polska pod Lwowem i to 
systematycznie w sobotę. W  ten sposób zgorzało
już dziewięć chat ubogich włościan. Ostatniej soboty
zbrodniarz, upatrzył sobie za przedmiot podpalenia 
budynek szkolny. Szczęśliwym trafem ogień spo
strzeżono i ugaszono. W ładza bezpieczeństwa zajmie 
się zapewne tym zbrodniarzem i przykładnie ukarze.

Posłowie ruscy Okuniewski, Taniaczkiewicz 
i Jarosiewicz udali się do ministra sprawiedliwości 
z prośbą o ułaskawienie wszystkich włościan, uka
ranych za ekscesy przy wyborach oraz o zasysto- 
wanie śledztwa przeciw tym, którzy jeszcze będą 
musieli stanąć przed sądem. Pan minister miał od
powiedzieć petentom, że zajmie się tem, jeżeli inte
resowani wniosą gremialne petycye z opisem szcze
gółowym spraw, o które zostali oskarżeni i z poda
niem dokładnego curriculum uitae

Wystawa elektryczna. Petersburskie Towa
rzystwo elektrotechniczne urządza w r. 1899 między
narodową wystawę elektryczności. Na wystawie tej 
znajdzie się wszystko, do czego daje się zastosować 
elektryczność; wszystkie więc prawie okazy podczas 
wystawy będą puszczane w ruch. W  tym celu na
około wystawy zamierzone jest założenie różnego 
rodzaju kolei elektrycznych.

Dziwna kula i dziwny grzyb. Dzienniki pa
ryskie donoszą: Podczas wojny w roku 1870 arty- 
lerzysta Karol Jallerat otrzymał w głowę pocisk, 
którego nie można było wyciągnąć. Lekarze jednak 
zapowiedzieli mu, że z tą kulą w głowie będzie 
mógł żyć długo. Rzeczywiście Jallerat żyje dotych
czas w Cluis w departamencie Indre. Kula, która 
dotąd siedziała spokojnie, niedawno posunęła się wi
docznie ku mózgowi, bo Jallerat przez tydzień był 
w  obłąkaniu. Później cierpienia minęły, aż wreszcie 
w  tych dniach Jallerat, czując jakieś obce ciało w 
gardle, wyciągnął je z wysiłkiem, ale bez bólu. Była 
to kula, owa od 27 lat nieodstępna towarzyszka. 
Jallerat jednak pożegnał się z nią bez żalu.

Leboue, rolnik z Aubervilliers, wyhodował ol
brzymi grzyb, który ma 2 metry obwodu, a waży 
11.5 kilogramów. Hodowca podlewał g 0 trzy razy 
dziennie i nakrywał muślinem.

Nowy wynalazek. Po wieloletnich studyach 
udało się profesorowi Cerebotani emu w  Medyolanie 
wynaleźć aparat, którym w niespełna minutę można 
zmierzyć największe wyniosłości, wraz ze znajdują
cymi się na nich przedmiotami. Instrument został 
nazwany „telepometrem11; jest on ukryty w szkatułce, 
tak, że konstrukeya jego nie jest widoczną. Profe
sor Cerebotani trzyma ją  w tajemnicy. Doświadcze
nia czynione z telepometrem przy mierzeniu katedry 
medyolańskiej, wraz ze znajdującym się na środko
wej wieży wizerunkiem Madonny, dały zadow&lnia- 
jące rezultaty. Telepometr wskazał w przeciągu 45 
sekund miarę wielkości z akuratnością, posuniętą do 
różnicy w milimetrach. W łoskie ministeryum wojny 
zainteresowało się bardzo nowym tym wynalazkiem, 
który prawdopodobnie i do celów wojennych będzie 

! mógł byó zastosowany.

Jeszcze romans akwizgrański. Aresztowany 
w Leodyum za fałszywe przybranie sobie nazwiska 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda d’Este komi
wojażer Emil Behrend stawiony będzie przed sądem 
tylko za to przestępstwo, gdyż panna Hussman zrze
kła się skargi o oszustwo. Faktem jest, że Behrend 
podrobił fotografię arcyksięcia w taki sposób, iż 
przypominała go rysami. Znaleziono przy nim go
tówki 6000 marek.

Z Leodyum donoszą, źe Behrend i Marya 
Hussman przybyli tam w dniu 24 hm pod przybranem 
nazwiskiem państwa Hertel i zamieszkawszy w o- 
kazałym hotelu, żyli wesoło i rozrzutnie. Behrend 
jest synem robotnika, bardzo przystojnym. Areszto
wanie nastąpiło na żądanie brata uwiedzionej.

Najzabawniejszem zaś jest to, Ż9 rodzina pan
ny Hussman uwiorzyła bojkom dziennikarskim, iż 
Hussmanówna wyszła za mąż za arcyksięcia. Obecnie 
znajomi zasyłają zmi3t.yfikowanym Hussmanom kon- 
dolencye.

Zmarli. Karol Majewski, jeden z najwybitniej
szych przywódzców ruchu narodowego w r. 1863, 
a w ostatnich czasach inżynier w Warszawie, 
umaił wczoraj w tem mieście w roku G7 życia. —  
W  Krakowie Jan Fetter, radzca sądu krajowego, 
licząc lat 54. —- W e Lwowie Amalia Salwicka,
żona urzędnika w 70 r. życia.

Stan powietrza. T. o g. 8 rano r  8, w poł.
< 14 R., Bar. 767. Spada. Pogoda.

Myśli.
Genialne błędy przynoszą ludzkości więcej ko

rzyści niż banalne prawdy.
Najnietrwalszemi fac-simile są rękopisy zimy, 

pisane w formie arabesek na szybach.
Uwaga dla mizantropów : tylko ten, kto ko

chał kiedyś ludzi, ma prawo ich nienawidzieć.
Kobieta, która zbyt długo szuka męża, podo

bna jest do astronoma, który tak długo szuka gwia
zdy na niebie, aż mu o świcie ucieknie.

Repertuar teatru. Dziś we czwartek po raz 
5-ty„M cdelka“ , operetka w 3 aktach Fr. Souppego. 
W  piątek (wznowienie) „Daniszewy , komedya w 4 
aktach A. Dumasa i Piotra Newskiego W  sobotę 
po południu o godz. 3 ciej dla młodzieży szkolnej 
„Zbójcy", tragedya w 5 aktach Fryderyka Schillera, 
wieczorem o pół do 8-ruej „Sztygar", operetka w 3 
aktach Karola Zellera. W  niedzielę po południu 
o godz. 4-tej „Popychadło", komedya w 5 aktach 
Jana Szutkiewicza, wieczorem o pół do 8-ej „Sprze
dana narzeczona", opera komiczna w 3 aktach Fry
deryka Smetany. W  poniedziałek „Niobe", komedya 
w 3 aktach Henr, ka Paultona. Pierwszy występ 
pani Adeli Żelazowskiej.

fDla naszych pań)
„M O D Y

najtańsze i najpiękniejsze pismo dla kobiet, zawierają
ce wielkie tablice krojów i haftów, dodatki powieściowe 
oraz nutowe abonować mogąpreuumeratorowie Prze
glądu po zniżonej cenie : kwartalnie 1)0 o t . ,  pół
rocznie 1*80, rocznie Prenumeratę należy
przesyłać wprost do administracyi Mód 'paryskich 
we Lwowie ul. Łyczakowska 1. 27.

Literatura i sztuka.
* Echa muzycznego, teatralnego i artystyczne

go Nr. 39 opuścił prasę i został rozesłany abonen
tom Przeglądu bezpośrednio z Warszawy. Numer 
ten zawiera: Od redakcyi. —- Tęczowa symfonia
(wiersz), przez Stanisława Wolskiego. —  Pomnik 
Rafaela w Urbino (z rysunkiem). —  Parisiana, przez 
Almę. —  Moja Mignon. —  Szkic powieściowy, przez 
Marcelego Strzemieńczyka (dok.) —  Przegląd drama
tyczny, przez Al. R. —  Piotr Benoit (z portretem) 
przez W . N. —  Z Europy. —  Odgłosy. Kronika. —  
Feljeton: Konkurs (temat do krotochwili), przez 
Marka Prevost.

Przypominamy, że prenumeratorzy Przeglądu 
mogą abonować Echo muzyczne po cenie znacznie 
zniżonej, a wynoszącej we Lwowie 62 ct., zaś na 
prowincyi 72 ct. miesięcznie.

Głosy publiczności.
Adwokat d*. Tadeusz Sołowij przeniósł kan- 

celaryę swą z ulicy Kopernika do domu przy ulicy 
Mickiewicza 1. 3.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 28 września.

(Z.). Na giełdzie rozeszła się dziś wiado
mość, że Magistrat miasta Wiednia zamierza 
założyć nowy bank t. z. „miejski". S fery  gieł
dowe są oczywiście z tego bardzo niez dowolo- 
ne, a akoye banków lokalnych spadły w kur
sie. To była jedna okoliczność, która oddziały
wała niekorzyst ie na tendeucyę targu. Drugą 
było bankructwo dwóch znaczniejszych ajen
tów giełdowych. Na rachunek ich przedsiębra
no dziś egzekucyjne sprzedaże. Zresztą stagna- 
oya była kompletna, nie było ani kupujących, 
ani sprzedających na targu, a fłuktuaeye kur
sów wynosiły zaledwie kilkanaście oentów. 
Stosunkowo najlepiej trzymał się targ walo
rów kolejowych. W  akcyach kolei czeskich 
zrobiono kilka znaczr. ejszych transakcyi.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 35715, węgierskie 392 —, 

Anglobanki 165 50, Uniony 295'— , Bankverei- 
ny 254-75, Landerbanki 230'— , Ludwiki 214 50 
Czerniowieckie 285-50, Elbethale 260 25 Renta 
papierowa 10205, srebrna 10205, austryaeka 
złota 124-10, austr. renta wal. kor. 10L85, wę
gierska złota 121-75. węgierska renta, wal kor. 
99 25, dukat, 5 66, 20 fraukówka 9 52l/ j , marki 
11-74—, ruble P271/./.

 ̂ Ceny zboża. Wiedeń 28 września. Z powo
du uroczystego święta żydowskiego nie było 
dziś literalnie żadnego ruchu na giełdzie zbo
żowej.

Wiedeń 29 września. P s z e n i c a  na je 
sień 11.51, na wiosnę 11.44—11.49, ż y t o  na 
jesień 8.64,na wiosnę 8.71, o w i e s  na jesień 
6.27 — 6.28, na wiosnę 6.52, k u k u r u d z a  na 
jesień 4.81, na maj-czerwiec 5.32, r z e p a k  na 
jesień 13.10—13.20, na styczeń-luty 13.45 do 
do 13 55.

§ Z targu na bydło. Wiedeń 27 września. Na 
dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyjskich 
572, węgierskich 3321 i niemieckich 1132, ra
zem 5025 sztuk. Płacono za woły galicyjskie 
lichsze lekkie 32 do 34, dobre ciężkie 35 do 37, 
osobliwe prima 38 do 40, wyjątkowo 42 zł., 
za buhaje i krowy 20 do 32 zł., wszystko na 
wagę żywą.

Teodor RomaszJcan, Wassergasse 23.
§ Z kolei. Galicyjsko-wiedeński związek kolejo

wy. Z dniem 1 października 1897 r. wejdzie w źy- 
I cie dodatek I. do powyższej taryfy, który zawiera 

sprostowania, zmianę nazw stacyi, uzupełnienia itp.
Z dniem 1 października b. r. otwiera się sta- 

1 cy<2 Podwysokie, leżącą na szlaku Halicz - Ostrów- 
Berezowica-Tarnopol dla ruchu osobowego, pakunko
wego i dla nieograniczonego ruchu towarowego.

Z  dniem 1 października 1897 zostanie otwarty j 
przystanek Grabiny, położony przy szlaku Kraków- , 
Lwów pomiędzy stacyami Czarne-Dębiea dla ruchu j 
osobowego i ograniczonego pakunkowego.

Z dniem 1 października r. b. zostanie dotych
czasowa nazwa stacyi „ Wolfram s" na „Wolframs 
Cejl" zmienioną.

Telegramy Przeglądu.
Peszt 30 września. Na wczorajszym o- 

biedzie galowym, danym na cześć królestwa 
rumuńskich, wniósł Cesarz Franciszek Józef: 
toast, w którym dziękował gościom za teraź
niejsze odwiedziny i wyraził radość z wybor
nych stosunków istniejących między Rumunią 
a Austro-Węgrami. Toast swój zakończył Ce
sarz życzeniem, aby jak najdłużej trwał przy
jacielski stosunek z Rumunią, która dzięki mą
drości króla stała się tak ważnym czynnikiem 
pokoju i ładu w Europie

Król Karol w toaście swym zapewniał, 
iż zeszłoroczny pobyt Cesarza w Rumunii po
zostawił nigdy nie zatarte wspomnienie i za
cieśnił serdeczny stosunek między obu państwa
mi. Toast swój zakończył król okrzykiem na 
cześć Cesarza, życząc Mu, by długie lata je 
szcze panował dla dobra pokoju i wiernych mu 
ludów.

Wieczorem odjechali królestwo rumuńscy 
do Bukaresztu.

Paryż 30 września. Do Figara donoszą 
z Aten, że panuje tam powszechne przekona
nie, iż parlament zatwierdzi trakiat pokojowy, 
atoli zdaje się, że cały gabinet Ralliego ustą
pi, a Delyannis obejmie na nowo ster rządów.

Cuxhaven 30 września. Wczoraj wydobyto 
z dna morskiego zwłoki księcia meklembtir- 
skiego Fryderyka Wilhelma, który utonął z ło 
dzią torpedową nr. 26.

M ad r,t 30 września. Cały gabinet podał 
się do dymisyi.

Londyn 30 września. W  Maidstone w hrab
stwie Kent (w pobliżu Rochesteru) sroży się 
epidemia tyfusu. Dotychczas zachorowało 90) 
osób, a umarło 30.

Paryż 30 września. Z Konstantynopola 
donoszą, że sułtan ratyfikował dodatkowy u- 
stęp do traktału pokojowego, dotyeząoy amne- 
styi, którego początkowo nie chciał zatwierdzić.

Wiedeń 30 września. Przybył tu namiestnik 
ks. Sanguszko.

Londyn 30 września. Członek Izby gmin 
Aldarm«n Pavie.i wybrany został lord-majorem 
Londynu na nastąpny rok,

Madryt 30 września Królowa rejentka 
przyjęła dymisyę gabinetu i poleciła jenerało
wi Azcarraga załatwiać nadal sprawy rządowe 
aż do zakończenia przesilenia Prawdopodo
bnie ster rządów obejmie przywódzca liberałów 
Sagasta.

Wiedeń 30 września. Radzca legacyjny 
francuski Lemarchand, zawiadujący obecnie w 
zastępstwie Lozćgo sprawami ambasady fran
cuskiej, dowiadywał się z polecenia ministra 
spraw zagranicznych p. Hauotaux o zdrowie 
hr. Badeniego i wyraził mu imieniem rządu 
francuskiego życzenia jak najrychlejszego wy
zdrowienia.

Kanea 30 września. Siedm okrętów ża
glowych, płynących pod flagą turecką, usi
łowało wczoraj wysadzić wojska na brzeg 
Krety, ale międzynarodowa eskadra przeszko
dziła temu.

Lendy i 30 września. Do Timesa donoszą 
z Siinli w Indyach, że emir Afganistanu odesłał 
z niczem wysłańców' szczepów Orakrai i A try
dów, którzy przybyli do Kabulu prosić go o 
pomoc w walce przeciw Anglii. Nie dal im 
także emir amunioyi, o którą profili.

Wiedeń 30 września Hr. Badani ma się 
dziś bardzo dobrze. W  nocy miał sen zupełnie 
spokojnyi który go wielce pokrzepił.

Księstwo Cumberland dowiadywali się dziś 
o zdrowie hr. Badeniego i wyrazili mu gorące 
współczucie.

Rada państwa na dzisiejszem posiedzeniu 
wśród ogólnych oklasków upoważniła prezy
denta Kathreina, aby w imieniu Izby złożył 
Cesarzowi życzenia w dniu Jego imienin (4 bm.)

Następnie zarządzono imienne głosowanie 
nad wnioskiem, aby jedną z petycyi przeciw 
rozporządzeniom językowym zamieszczono w 
całości w protokole.

Kolonii 30 września. Ateński korespon
dent Kolnische Zeitung donosi temu pismu, że 
prezes gabinetu Raili powiedział mu , iż rząd 
wyłuszczy w Izbie stosunki ściśle na podsta
wie aktów, jednakże wszystkiemi siłami starać 
się będzie zapobiedz wywiązaniu się walki 
stronnictw w toku debaty, a gdyby taka wal
ka wywiązała s ię , wówczas poda się do 
dymisyi. ______

HOTELE K. JANOWICZA
B E L L E W E  i METROPOL 

we Lwowie.
BrzyjeoL._: dnia 30 września. F. Gosławski z 

Brzeżan. L. Oborski z Brodów. M. Gosławski z Ni
ska. Dr. G. Dempniak z Wiednia. M. dr. Biliński 
z Tarnopola. K. Rulmatycki i J. Winkiewiczowa. 
z Krakowa, S. Cienty z Rymanowa. E. Brandstiit- 
ter z Tarnopola. F. Sandauer z Sambora. F. Różań
ski z Krakowa. T. W iześniowski z Sanoka. J. Lan 
ge z Budapesztu. S. Manasterski z Rohatyna. T. 
Zorfel z Sambora. R, Katzer z Storożynieo. J. W a- 
lorski z Śniatyna. A, Buczkowski z Horyszkowiec. 
G. Mejzaros z Krosna.

H 0 T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksck)

Przyjechali dnia 30 września. W  Durra z 
Berlina. A. Abgarowiezowie z Niżniowa Nadpor. 
v. Strańsky, P. Lortzing, A . Klaus i J. Kobitka z 
Wiednia. P. Skarżyński z Szwejkowa. A. Rylska 
z Stryja. P. Gajewski z Romanowa L. Paszkiewicz 
z Wołynia, J. Gedally z Rio de Janeiro. F. Fe- 
sekarek z Bordeaux J. Czajkowski z pietniezan. 
P. Plattnerowie z Szmajkowczyk, J. Cisowski z Żół
kwi. Z. Stojowski z Sambora, Starosta J . Lewicki 
z Stryja.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Kazimiera DyNka
uczenica pr>. p r o f .  W s% ela czyń s kieę/o, M i 
c h a ło w s k ie g o  w Warszawie, L e s te ty c k ie -  
g o  w  Wiedniu i M e lc e ra  udziela od I w rze 
śnia lekcyj gry na fortepianie.

Bliższe szczegóły we własnem mieszkaniu 
od g. i i  r. do 5 pop. przy ulicy Sykstusklej I. 25.

Dla panienek lepszych klas gruntowna nauka języków: 
niemieckiego, angielskiego, francuskiego, włoskiego,' ry
sunków i malarstwa, śpiewu, muzyki i haftów artysty
cznych, w osobnych godzinach, lub też w kursie. Przy
gotowanie w niezbędnych przedmiotach należących do 
matury w języku niemieckim pod bardzo umiarkowanymi 
warunkami.

F. Ditłner, 
ulica Zielona liczba 3.

Lekarz chorób kobiecych I akuster 
D r .  L e o p o l d  S c h e l l e n b e r g

ordynuje przy ulicy Kopernika 1. 22 od 3—5 po południu. 
Dla ubogich od 9—10 przed południem bezpłatnie.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lwów —  ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 30 września. Jul. książę Pu

zyna z Narola. O. br. Noury z Konstantynopola. 
Modest Piasecki z Kołomyi. E. Kobei i J. Fleisch- 
packer z Nesselsdorfu, Jan Zeitleber z Podhajee. 
M. Lilienfeld ze Lwowa. K, Gołębski z Sławentyna. 
Dyr. W . Długosz z Borysławia. K. Morawska z Od
rzechowa. E Baczyński z Podola ros.

HOTEL ŹORŻA
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 30 września. J. hr. Tarnow
ska z Śniatynki. A . Gorayski z Moderówki. J. Kel- 
lermann z Kańczugi. J. W iktor z Czudca. M. Bo
gdanowicz z Kossowa. T. hr. Dzieduszycki Nie-
słuchowa. T. Sroczyński i A. Liebermann z Jasła.
R. Puzyna z Gwoźdźca. R. Janicki z Berezowicy. 
Z . Mochnacki z Toustoługa C. Bukowiński i A 
Zawisza z Polski, H. br. Christiani z W olicy. Dr. 
St. Stojałowski z Tarnowa. Dr. G. Holtaer z Rze
szowa Dr. J. W ojtkowski z Grzymałowa. E. Scott 
i F. Pauls z Ropienki. L. Neuratk i M. W bat z
Wiednia, H . Larkins z Londynu. T. Gottlieb z
Igławy. ____

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. Oskar Pilewski
osiadł we Lwowie przy ulicy Kopernika 1. 9, 
I f  piętro i ordynuje od g. 3—5 po południu. 
Ambulatoryum chorób dzieoięoych bezpłatnie 

od godz. 8— 10 przed południem.

J L elE C ^ ©  r o "b ó t
ręcznych, ozdobnych, malarstwa zastosowanego 
do przemysłu wypalania na drzewie i kartonie 
udzielać będzie w godzinach popołudniowych 
nauczycielka wykształcona za granicą w Insty
tucie wychowawczo-naukowym imienia W  Ho- 

; roszkiewiczównej we Lwowie, przy ulicy św. 
Mikołaja liczba 3.

j —......... -  ■ ■    —

Już pow róciła  z Paryża  
A *m a S załk iew icz.

Dr Leon Rapp
j lekarz chorób wenerycznych i skórnych, ordynuje 

przy ul. Piekarskiej 15.

Specyalista chorób uszu. nosa i gardła

Dr. I. Reinhold
p ow rócił

i ordynuje jak zwykle przy ulicy Sykstuskiej liczba 21.

Nadworny lekarz dentysta

Dr* R e in h o ld
powrócił i ordynuje

ulic^ Trzeciego Maja liczba 8.

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod firmą :
AUGU»T SGHELLENSEPf? I SYN 

Lwów, ul. Karola Ludwika l . l w  gmachu dy- 
rekcyi galic. Tow. kred. ziemskiego, poleca

PROMESY do ciągnienia 2 listopada 1897 
na losy miasta Wiednia po złr. 4.50 wraz 

ze stemplem.
Główna wygrana zł. 200.000.

LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE
pod jak najkorzystniejszemi warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" pre

numerata roczna zlr. 1.70, na prowincyi zlr. 1.80

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów — PMc Maryacki 
Przyjechali dnia 30 września. Hrabia Tarnow

ski z Tarnówki. Baron Bamberg z Trembowli. Dr. 
J  Glaser z Tarnowa. A. Mierzeński z Dubieniec. 
K  Zvcb z Tarnopola. O. Holznniller z Arnstadtu. 
St Strzelecki z Źydaczowa. H. Kaufmann z Pragi. 
M. Osuchowski z Kusłyszyna Baron A  Horoch z 
Winniczki. J. Wojnarowicz z Krakowa. M. Lipiń
ski z Sanoka. Dr. W1 Szayna z Drohobycza. M. 
Sumowski i JO. ks. Gedrojć z W ołynia. A. Most- 

1 kowska z Uróża. A . Pawłowski z Sambora. J. Ja- 
1 rzymowski z Chłopczyc. Dr. A. Langer z Tar

nopola.

Lw ów  30 września. (Z Izby handlowej).
A t c y c  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 213.50 do 216.—. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zl. w. a. 2S3 — do 287.—. Banku kypotecznego po 
200 zł. w. a. 330 .- do 390.—. Akcye garbarni w Rzeszo
wie po 200 zl. w. a. 200.— do_210. - .  Tow. budowy wa
gonów w Sanoku 255.— do 265.

L isty  zastaw ne za 100 z ł: Banku hipot. galic. 
5 proc,, los. w 40 lat a 10 proc. prem 110.— do 110.70, 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100.70, i  proc. los. 
w 60 lat 9 160 do 97 30. Banku kraj. 4 i pól proc. los. w 
51 lat. 100.50 do 101.20, Banku kraj 4 proc. los. w 57 lat 
97‘50 do 93.20, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (Iemisja) 
97 80 do 93.50, 4 proc. los. w 43 i pół latach 97 30 do 
98— , 4 proc. los. w 56 lat 96.70 do 97.40

O óligi za 100 zł.. Gal. fund. propinacyjuego 4 prc. 
97'60—98.30, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 50 
do —.—, Kom. Banku kraj 5 proc. (II emisyi) 100.10 do 
100.80, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98.70 do 97.40, Pożyczki kraj 6 proc 103. — 
do —.—. 4 proc. z 1891 r. 97.50 do 98.20, 4 proc. po 200 
koron z 1893 roku 97.— do 97 70.

M onety. Dukat cesarski 5.62 do 5.72 Napoleondor 
9.48 do 9.58. Pólimperyal 9 50 do 9.60. Rubel rosyjski 
papierowy 1.27-10 do 128-10. 100 marek niemieckich 58.50 
do 58.90.

Wiedeń 28 września. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 358.12 węgierskie akcye 
kredytowe 392-50, anglobanku lb 6 .~  bankve- 
reiny 256 00, unionbanku 295.00, laenderbanku 
•230.50, staatsbahny 341.50, lombardy 85.— , 
elbethale 260 50, akoye tytoniowe 159 00, nma 
262.00, alpiny 132.40, renta majowa 102.50, 
renta koronowa węgierska 99.35, losy tureckie 
64.20, marki 58.75, ruble 127.05.

Odznaczoua w r. 1894 honorową nagrodą c. k. Mi
nisterstwa handlu

Lwowska Fabryka Asfaltu
T E K T U R  do krycja  dach ów  

Szeligi-Lyszkiewicza, Inżyniera
L w ó w ,  u lica  św. M a rcin a  30*

Asfaitewsą m asę w gorącym stanie do izolowa
nia murów fundamentowych.

T ekltire  u le p s z o n ą  o g n io t r w a łą  do kry
cia dachów wysokich gatunków, rola 10 metrów 
□  od 2 złr. do 8 zł. 50 ct.

%.<?Gemowe elastyeraie płyty Izolacyjne. 
’ ,aV  seajTatfwwr Aw łecsącr <lx> kOTOserwrsasJf 

dachów tekturowych, żelaza i drzewa.
Smołę angielską, bezwodną.

Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone teiny
w mieszkaniach Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa swoimi ludźmi pokrycia dach#we 
tekturowe oraz repar&cye tychże. Długoletnią trwałość porę
cza się.
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POWIEŚĆ
przez

E.  B B A D D O S .
(Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh)

(Ciąg dalszy).
— Jeżeli mi odpowiesz na moje zapytania 

wyznająo szczerze i otwarcie całą prawdę, to 
ci dam suwerjna, choćby to miał być ostatni 
jaki mam przy duszy. W ychodząc dziś z 
Homesteadu powiedziałeś coś o sir Everardzie 
CourtenayTi, jakbyś wiedział jakąś tajemnicę z 
jego przeszłości... Co to było ?

Tinker siedział wciąż na furtce kopcąc 
glinianą fajkę, której na chwilę nie wyjmował 
z ust : Pani Barnard stała tuż obok niego trzy
mając się pahkanu i rozmawiając po cichu.

W iatr podniósł się z chwilą, gdy deszcz 
przestał padać, a wysokie topole szumiały i 
trzeszozały tak głośno, że Joanna i jej towa
rzysz nie słyszeli kroków skradająoych się pod 
gęsto i dziko zarosły żywopłot ogradzający 
warzywny ogród pana Jebba. Kroki te tajemni
czo przesunęły się wzdłuż śoieżki biegnącej pod 
płotem i zatrzymały po drugiej stronie tegoż, 
tuż na przeoiw furtki, na której usadowił się 
Tinker.

— Ani mi w głowie mówió co wiem o nim— 
odparł groom upartym tonem. Jeden suweren — 
doprawdy! Zażądałbym pięćdziesięciu co naj
mniej. Cóż pani myślisz, że nie mógłbym u- 
zyskać tej sumy od samego pana barona, gdy
bym chciał?

— Jestem najpewniejsza, że nie !
— A  to dlaczego?... ciekaw byłbym wie

dzieć.
—  Bo gdybyś mógł wyzyskać swoją taje

mnicę, uozyniłbyś to już przed wielu laty...

(Ciąg dalszy nastąpi),

jakoteż Jedw ab H e n n e n b e rg a  czarny, bia ły , k o lo r  i wy od 45 ct, do zł 14.65 gładki 
w paski, w wzorki, w kratki, damasty itp. (około 240 rozlicznych jakości i 2.000 różnych barw i deseni
Jedwabne damaaty od zł — .65 do 14.65 Jedwabne materye ba-
Jedwabne materye włos. Iowe zł. — .4 5  do 14 65

na suknie 8  65  do 42 .75  Jedwtbne cengaliny zł. 120 do 6.30
Jedwabne fu lary zł. — .60 do 3 .35  Jedwabne granadyny c t  —  .80 do 7 65

za meter 144
Jedwab Armures, Merveilleux, Duchesses etc. Cristaliąue, Moire antiąue, Moscovi o, Marcellinet, jedwa
bne kołdry i materye na chorągwie — wolne od porta i cła do domn. — Wzory odwrotnie. — Listy do

Szwajcaryi kosztują 10 ot., karty 6 ct.
Fabryka jedwabiu 6. Henneberga w Zurychu, c. k. dostawca nadworny.

folwarku
lat 33, żanaty z szkołą rolniczą Czerni
chowską i 13 letnią praktyką w większym 
majątku, pozostający na posadzie, poszu
kuje umieszczenia zaraz lub od Nowego 
Roku. Posiada polecenia znanych osobi
stości. Łaskawe zgłoszenia przyjmie bióro 
dzienników pana Plohna pod adresem „za- 

, rzadca 33“ Lwów.

Powietrze lasów Iglastych w pskojo
otrzymuje cif prze* rozpylania

Kadzidła sosnowego Rzadka sposobność I
W ysprzed aU  wszelkich daw

niejszych i wysortowanych towa
rów z P o r c e la n y , s z k ła , terra- 
koty, drzewa, blachy itp. odby
wać się będzie tylko p. zez krótki 
czas po bajecznie niskich cenach 
do z opustem 25 '/,,, 337„ a nawet 
507o od cen dawniejszyoh w han

dlu byłej firmy
Gebhardt & Ckristianus

obecnie

Codziennie wyseła do wszystkich stacyi kolei państwowych w  Ga 
licyi za ubezpieczeniem rychłej dostawy na własny koszt 

N a j p r z e d n i e j s z ą

cesarską, salonow ą i gospodarską
Naftę bezpieczeństwa

w oryginalnych beczkach, szklanych butlach lub kamionkach o po
jemnościach około 150, 60 lub 25 klgr.

Janeralna Reprezentaoya wyłącznego składu nafty niezapalnej

i. Wiktora i Ski w Przemyślu
ns Bramie — róg ulicy Franciszkańskiej.

Wskazówki 
DOBREGO TONU

czyli

Sztuka życia towarzyskiego
NIEZBĘDNY PORADNIK 

d l a  m ł o d y c h  P a n i e n e k
trzecie wydanie powiększone 

W YSZŁO Z DRUKU 
obejmuje:

Wskazówki co do własnej osoby 
Zachowanie się wobec drugich 
Robienie znajomości 
Zebrania towarzyskie 
Uroczyste okresy tycia 
Towarzyskie zabawy 
Zachowanie się przy stole 
Pisanie listów
Jak się stać miłą u> towarzystwie 

w domu i t. p.

8 Z ad ziw ia ją co  n isk ie  są ceny wszelkich papierów i przyborów kancela-

I ryjuyeh oraz towarów wchodzących w zakres palenia w nowo otwartym sklepie.

S. W. Niemojowskiego Lwów, pl. Marjacki 8■

Proszę łaskawie przekonać się, że najtańszem źródłem zakupu jest powyższy 
sklep. — Cenniki na żądanie tranco.

la t is tn ie ją cy

handel towarów
w e ł n i a n y c h

pod firmą i Lwowie plac Maryacki I.
obok apteki W. Mikolasoha. 

(Kraj. Biuro ogł. Sykstnska 30),
Wspierajmy przemysł krajowy! 
H A K A T Y  z  B U C Z A C K A

specyalne zastępstwo na Galicyę

K ilim y , d yw an y  (S m yrn a).
S e rd a k i, portiery, kutry, m eb le  i i. p.

Oraz wszelkie wyroby przemysłu krajowego d» nabycia

w Bazarze krajowym
Żywieckiej fabryki eakna

Stetana JMLossutlia i 8 pki
W E  LW O W IE.

Obecnie przy ulioy Karola Ludwika 1. 5. I  piętro od września 
przy ul. Trzeciego Maja 1. 5 parter, obok hotelu Imperial.

K u p u jm y co kraj produkuje /

Modne i ładne
8arch*ny w różnych deseniach, 
kolorowe oraz biał.. Chustki cie
płe „Himalaja“ i włóozkowe. Płót
na, Śzifony, bieliznę stołową w do
borowych gatunkach. W ielki w y
bór najlepszych pończoch i skar
petek. Wyroby wełniane bawełnia
ne, trykotowe i Bielizna Dr. Jae- 
gera, także kołdry i materace 

poleca najtaniej

Antoniego Gudiensa
Lwów, plac Marjacki (Hotel E u

ropejski).
Cenniki franco. Zamówienia bez

zwłocznie uskutecznia się,
(Kraj Biuro ogł. Sykstuska 30).

; Niezawodny środek
przeciw śniedzi na pszenicy 

K a m i e ń  siny  
siarczan mjedzj

jakoteż

B A J C Ę  G O T O W Ą
DUPUA w pakietach z przypisem użycia.

T ru c izn ę  M ichnika
na myszy polne, krety i t. p.

C e b u l ę  m o r s k ą
całą i krajaną polecają

Friedrich i Beacock
Lwów, ul. Hstmańska 1. 4. obok cu

kierni Wgo Grossa.

Lwów Rynek 33.
poleca

w wielkim wyborze Konfekcyi 
dla Pań według modelów an

gielskich.

Szanownym P. T. Kuracyuszom
powracającym z wód 

poleca

Sucharki karlsbadzkie kura
cyjne i luksusowe. 

Piekarnią hygieBietna
Marcina Ozyżeka

we Lwowie.
Sklepy : Rynek 27.̂  Plac Akademicki 2. 

Jagiellońska 6. Kazimierzowska 87,

Cena 60 cf«
Po przesłaniu przekazem pocztowem 6 6  ct.

n s k n t« c s n i»  p r c a a y łk ę  f r a n c o  
. Tokarnia narodowa St. Manieckiego i Spł. 

Lwów. — Hotel żorża.
Salon Mód W, Raternay ulica  

Trzeciego Maja 13. Kapelusze 
eleganckie, fasony najświeższe 
Żaboty. _____ ___________________

if*o teatrze! 
Znakomite gorące 

Kolacje
w wielkim wyborze sporządzone 

na deserowem maśle
Piw o P ilzneńskie

z beczki o właściwej temperatu
rze. — (Lokal do godziny 12 

otwarty) 
poleca

Jan Baczyński
we Lwowie 

przy ulicy Hetmańskiej 8.

p i e g i

W KRAKOWiE,
R y n e k , P a ła c  S piski,

poleca następujące nowe książki : 
A d a m  M ick iew icz przez JóL/\ K-U- 

lenhicha, Profesora Uniwersytetu we 
Fryburgu. 2 obszerne tomy, bardzo sta
rannie wydane z 3 rycinami, złr. 5.—, 
w trwałej oprawie złr. 7.—.

Dzieło to, owoc 10-letnich studyów 
autora, — który należy do pierwszorzęd
nych znawców Mickiewicza — jest pierw
szą fachową oceną prac wieszcza, a zara 
zem dokładnym życiorysem, na nowych 
źródłach opartym.
K sią ż e c z k a  do m odlitw y d la

m ę ż c z y z n  przez Z. M. B. świeżo wy
dana ściśle wedle wzorów francuskich; 
papier i format bardzo ozdobne: druko
wana nowem bardzo czytelne® pismem 
z pięknymi inieyałami; cała msza św., 
tudzież modlitwy podczas i po mszy w 
jeżyku p o lsk im  i ła c iń sk im , 
aprobata Księcia-Bisupa krakowskiego.

Oprawna gięto w płótno gładkie, 
brzegi czerwone zir. 1,—, w skórkę, 
brzegi czerw. złr. 1.60 w skórkę z wy
ciskami nagrzb., brzegi złoc., złr. 1.60; 
w prawdziwy szagren., z wyciskami na 
grzbiecie, brzegi złoc., złr. 2.40; twardo; 
w prawdz. szagren, bez wycisków, kan 
ty spuszczane, brzegi złocone, złr. 2.60, 
w prawdziwy szagren, watowana, z kla
merką skórzaną (z paskiem), brzegi zło
cone, złr. 8.—; w celluloid, brzegi czer
wone, złr. 3.—: w cielęcą skórkę, wato 
wana, z klamerką ze skórki, brzegi zło 
cone, złr. 4.—; w jucht czerwony, wa
towana, brzegi złocone, złr. 4.—.

W  k ażd ej k sięgarn i w zap asie .

Jm F r ie d ric h  i A. B e a c o c k
O liw y do maszjB W ę że  sp ira ln e .
O liw ia rk i do maszyn, M k aw k i ogrodowe,
P a sy  sk órza n e  do maszyn, H y d ren ety ,
R z e m y k i do szycia pasów P ły ty  gumowe i asbestowe,
(śruby i n ity  do pasów, Sznury gumowe i asbestowe,
W ia d e rk a  do gaszenia ognia. K u le  gumowe do wentilów,
W ę że  k on op n e, S z k ła  do kotłów,
W ę że  gum ow e, P ierścien ie  gumowe i t. p.

polec* ą po cenach możliwie najtańszych

sp e c ja lis ta  od lat przeszło 20 dla cho- 
rob skórnych, wenerycznych jakoteż dla 
chorób pęcherzowych. i\a żądanie poradnik 
dla mężczyzn (zupełnie nowr przerouiony) 
i  złr. (pocztą dyskretnie). Poradnik dl* 
kobiet pocztą 60 ct. Lwów, ul. Zunorowicza 

i. 6. ordynuje od 9—10 i od 8—6.

MEBLE I F a f b r s r l c a .
cutrów deserowych I hirbitników
prowadzona na sposób warszawski

Jana Hdflingera
przedtem A l o jz y  H o r w a th

Lwów, ulica Teatralna I. 8
(plac św. Ducha) 

poleca :
p ó ł kilo najwyborniejszych cu

krów deserowych . . . .  , 1 '—
p ó ł  kilo pomadek zwykłych, sma

ki o w o co w e ........................ —-80
p ó ł kilo czekoladek nadziewanych

znakom itych .......................... 1 .30
p ó ł kilo owoców kandyzowanych

jak francusk ie)......................1 3 0
p ó ł kilo pieczywek (Herbatników)

w arszaw sk ich ................... —.80
p ó ł kilo karmelków nadziewa

nych .........................................= .-50
Za opakowanie i pudełko kartonowe 
nie się nie liczy. Wyroby zawsze 

świeże i w wielkim wyborze.

n&jlepeza, najtańsze i w aąjwięk- 
gzym wyborze sprzedaje

k its c h a le s  j
w domu Narodnym we Lwowie. !

~Trzeciw siwiźme
najlepszy I nieszkodliwy środek ! 

jest
FARBA na włosy Dr. Durra j

chemika berlińskiego.
Cena flaszki z opisem I złr. 

Wyłączny sk ła d :
Drogueryi pod Czirw. trz?żom  j

Lwów pl. Kapitulny 3.
Tysiące listów z uznaniem.

Założony w l ,  1855. ‘

Tadeusz Aliłaszewski
zegarmistrz

Lwów, Akademicka 3

Skład

J. F riedrich  i A. B eacock
Lwów, ul. Hetmańska 1 4, obok cukierni Wgo Gross*.
—mmi— MMMMimtiHHg wmrrrm aaMl f::

Dla pp. Właścicieli
bydła opasowego polecamy po cenach 

zn aczn ie zn iżo n y c h :
P rzety k a cze  k an czu k ow e dla

bydła opasowego w razie dławienia się. 
P o m p y  przy zdęciu się bydlęcia.
U r o h a r y , sp u szcz a d ła . 

Lejki i szeregi dla bydła.
S ól g la u b ersk a  i  a m o n ia k .

Friedrich i Beacock
Lwów ul. Hetmańska 1. 4.

Fabryka maszyn, kotłów paro
wych i aparatów miedzianych, 

odiewarnia żelaza i metali
w  O ty n i i

między Stanisławowem a Kołomyją

dostarcza całkowite urządze
nia dla gorzelń i tartaków.

hiaszyny i narzędzia do 
głębokich wierceń i kopal
nictwa naftowego.

Gatry całoźelazne.

Pochodnie
Pierścionki 

zaręczynowe, obrączki, 
szpilki ślubne, srebro stolo' 
w* (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset
kach oraz wszelkie biżutery* 

polec* J an  J arzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

n a fto w e , s m o ło w e , największy 
skład

Latarki
Plany I kosztorysy darm o. V

Wszelkie rekonstrukeye i na- ^
prawy jak najtaniej, Cj

Ceny umiarkowane.

Papier a fabryki Fiałkowskich w Białej


